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P r M f o m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj
mują oprócz Administracyi Noioej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e 
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad- 
mioistracyi Nowej Reformy (ulica św. J a 
na nr. 13) ageneye: Handel Z- Skalskie
go w Sukiennicach 1. 3 i,  — Handel Ku
klińskiego w Hali Sukiennic, — Główna 
trafika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J . Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya E. Sllbersteina, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien
ników i ogłoszeń, ulica Floryańska Nr. 49, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A— B, — Handel J . K. 
Hessa, Rynek główny.

B r a c i a  L ^ r c h e ,  komedya w 3 aktach A. 
A s n y k a ,  bardzo gustowne wydanie na pięknym 
wejinowym papierze — jest do nabycia w Adm. 
N  Reforsry  po xen ia  75 c n i . , z opłatą poezle- 
Wą BO cnt.

Szanowni Prenumeratorowie naszego 
pisma otrzymaó mogą na żądanie po zni
żonej cenie 40 ct. w miejscu, a 50 cnt. 
z przesyłką pocztową — Kalendarz „Ku- 
ryera Lwowskiego11.

Pokój czy wojna?

Każdy radby usłyszeć stanowczą odpowiedź na 
to pytanie — nie dla zaspokojenia pustej cieka
wości. ale dla uwolnienia się od niopewności, 
która jak zmora przygniata wszystkich.

Podobne pytanie stawiano — jak się zdaje — 
zaufaiirmu przyjacielowi Tiszy, prezydenta gabi
netu węgierskiego, Lndwikowi O s e r n a t o u j e 
m u .  podowi ua sejm węgitrski i bez wątpienia 
wtajemniczonemu w zapatrywania polityki austro- 
węgierbkiej. Otóż ten Csernatony o obecnej sy- 
tuacyi zagranicznej, a więc o kwestyi pokoju czy

wojny, pisze w Nemzecic, organie rządu węgier
skiego, jak następuje:

„Nadzieja pokoju spoczywa na dobrej podsta
wie, a tą podstawą jest stałość i determinaeya 
potrójnego przymierza. Prawda, że ono jest ligą 
pokojową i nikomu nie zagraża zaczepką, ale też 
n i e  l ę k a  s i ę  w o j n y ,  gdyby kogokolw.ek ze
brała ochota przeciw nam wystąpić. Twierdzę, że 
postawa zewnętrzna naszej monarchii jest w tej 
mierze zupełnie prawidłową, konsekwentną i mę
ską. Bajką jest wszystko, co prawią, jakoby t. z. 
„decydujące sfery11 ulegały jakiejś s łabości, albo 
rozdrażnieniu nerwowemu. Również nie czem i i- 
n e m , jak tylko z ł o ś l i w y m  l u b  g ł u p i m  
w y m y s ł e m  jest to, iż miała być mowa o wy 
słaniu do Petersburga któregoś arcyksięeia. lub 
innego jakiego dostojnika. Mogę dalej twierdzić, 
iż w s p r a w i e  b u ł g a r s k i e j  nietylko nie to
czą się ż a d n e  z R o s y ą  u k ł a d y ,  iecz że kie
rownictwo naszej zagranicznej polityki nie uważa 
nawet sprawy bułgarskiej za taką kwestyę, któ- 
raby się dała roztrząsać i załatwić bez porozu
mienia w s z y s t k i c h  m o c a r s t w .  Twierdzę 
nawet, że dotąd nie robiono próby takich oso
bnych układów, które z naszej strony byłyby 
zresztą prosfem wiarołomstwem wobec potrójnego 
przymieiza. Dla nas sprawa wschodnia nie jest 
wcale sprawą osoby, lecz kwestyą autonomii na
rodów bałkańskich. Czy i dotąd książę Koburski 
podoba się Bułgarom , to nie nasza rzecz , lecz 
Bułgarów. Naszą rzeczą jes t ,  aby Bułgarya nie 
stała się prowincyą rosyjską, czy z Koburgiem, 
czy bez Koburga —• to nam obojętna.

„Polityka pokoju czy wojny naszej monarchii 
nie może zależeć od tego, czy ks. Ferdynandowi 
sprzykrzyło się już panowanie, czy nie, — ani 
też od teg o , dokąd też książę przez Portę nie 
potwierdzony, a przez mocarstwa nie uznany znaj
dzie podporę swych rządów u samych Bułgarów,

„Otóż twierdzę, że poglądy, wyżij rozwinięte, 
kierują naszą polityką zagraniczną — oraz że mo
narchia w p r a w d z i e  p r a g n i e  p o k o j u ,  a l e  
n i e  j e s t  b y n a j m n i e j  c h w i e i n ą  . że bez 
wszelkiej chełpliwości g o t o w ą  j e s t  d o  w o j 
ny,  j e ż e l i  R o s y a  t e g o  s o b i e  ż y c z y .

„Śmiem nawet twierdzić — i to na podstawie 
dość dokładnych informacyj — że najwydatniej
sze czynniki armii memieckiej są z a  r o z p o 
c z ę c i e m  w o j n y ,  aby raz położyć kres pla
nom rosyjskim Te żywioły wpływowe armii nie
mieckiej nie lękają się bynajmniej ewentualności 
zaczepki francuskiej i są pełne zaufania w powo
dzenie kampanii przeciw Rusyi. Można nawet po
wiedzieć, iż bez Bismarka, który swoje decydu
jące słowo kładzie zawsze na szalę pokoju, armia 
niemiecka stałaby już na stopie wojennej —  oczy
wiście w spółce z Brmią austro-węgierską i wło
ską przeciw Rosyi i jej sprzymierzeńcom, jeżeli 
są jacy:

„Dlatego wierzę jeszcze zawsze, że p o k ó j  d a  
s i ę  u t r z y m a ć .  Skoro Rosya spostrzeże, że 
swojemi pogróżkami nikogo nie przestrasza i że 
przechwałki jej dzienników nikogo nie skruszą, 
wówczas jest  bardzo prawdopodobnem, że głosy 
dzienników petersbgrskieh staną się łagoflniej- 
szemi i że vytedy nastąpi chwila, kiedy z uda
waną naiw. ością rząd rosyjski zgłosi się z pro- 
pozyeyą usunięcia „nieporozumień11. /

Może ta* się stanie, jak tu p. C s e f r n a t o n y  
przypuszcza; ale to tylko przypuszczanie, obok 
którego równe uprawnienie ma takie przypu
szczenie odwrotne , oparte na to m , że w Rosyi 
z jednej strony żywioły szowinistyczne, z drugiej 
żądne nieczystych zysków podczas wojny a b a r

dzo wpływowe, z trzeciej pragnące a niemogące 
się doczekać radykalnych reform wewnętrznych 
i przez to w najrozmaitszy sposób objawiające 
swoje niezadowolenie, że wszystkie te zupełnie 
różnorodne żywioły doprowadzą do tego iż Ro
sya nie będzie miała innego wyjścia, jak tylko 
wojnę, Które z tych dwu przypuszczeń jest wię
cej prawdopodobnem, to rozstrzygnie się dopiero 
za parę miesięcy.

Mowa posła Stanisława 
hr. Badeniego

podczas rozprawy nad ustawą szkolną w Sejmie
galicyjskim.

(Dokończenie.)
Powiedziano tu także, że spodziewano się wiel

kiej reformy, a tu tylko ustawa o płacach nau
czycieli szkół ludowych! J a  także doszedłem do 
przekonania że z tera wielkiera słowem „refor
ma ustaw11 trzeba być ostrożnym i dobrzeby by
ło, gdy tego rodzaju wnioski będą wnoszone i 
do uchwały Sejmu przedstawiane, by zarazem 
powiedziano, „jaka to ma być ta reforma.11 Może 
byś, że w takim razie stawianie wniosków było
by trudniejsze; może być, że także zgoda co do 
potrzeby reformy w pewnym wyraźnie oznaczo
nym kierunku byłaby trudniejszą do osiągnięcia, 
ale za to rzecz stałaby się jaśniejszą i nie b u 
dziłaby nadziei, które nie są do urzeczywistnie
nia. Ja  nie rozumiem, jakiej to reformy tej u- 
stawy spodziewano się, bo nie przypuszczam, że
by spodziewać s ę można czegoś, co jest niemo- 
żliwera; można tylko spodziewać się jakiejś refor
my w granicach istniejących ustaw państwowych, 
a przecież te ustawy były i są znane. Reformy 
możliwe i użyteczne są w tej ustawie przepro
wadzone a czy zmiany, które proponujemy, są 
tak mało znaczące, to najlepiej ocenić pctraii 
Wys. Izba. Ja  sądzę, że reforma jest dość dale
ko idącą, jest to buwiem reforma, wychodząca z 
założenia, że podstawą szkoły jest  nauczyciel, że 
ta szkoła jest dobrą, gdzie nauczyciel jest dobry; 
komisya sądziła, że irależy '"Sąży.L do tego aby 
liczba nauczycieli dobrych była, większą mż do
tąd, a liczba złych lub nieodpowiedni^ nauczy
cieli mniejszą. To jest celem tej ustawy i ta myśl 
w tej ustawie jest przeprowadzoną konsekwen
tnie. Najpierw przeto reforma prawa prezento
wania nauczycieli; projekt ustawy udziela to pra
wo tj m, o których przypuszcza się, że mogą wy
bór najlepiej zrobić, potem podnieść płacę nau 
czycieli nietylko na to, aby polepszyć ich byt 
materyalny obecnie, ale i na to, aby do zawodu 
nauczycielskiego garnęli się nietylko ci, którzy 
nie mogą mieć nadziei znalezienia kawałka chle- 
ba w innym zawodzie, ale przeciwni1, by ci, 
którzy zawodowi nauczycielskiemu się poświęca
ją, wiedzieli, że znajdą w tym zawodzie mierny 
byt materyalny, i że zdołają przy pracy zape
wnić egzysteneyę nietylko sobie, ale i rodzinie 
byt nie gorszy przynajmniej od innych zawo
dów, w których ten sam stopień wj kształcenia 
i taż sama nauka wymaganą bj wa. Zarazem je 
dnak ustawa proponuje surowsze środki dyscy
plinarne i tym sposobem zaznacza wolę Sejmu, 
który uchwalając tę ustawę powie: my wierzymy 
w to, że przyszłość szkoły zależy od nauczyciela; 
chcemy byt materyalny tego nauczyciela polep
szyć, ale zarazem chcemy, aby żądano od nau

czyciela bezwarunkowo wypełnienia obowiązków 
i aby nie ścierpiano nauezyc!ela, który tych o- 
bowiązków wypełniać nie umie lub nie chce.

Jeżeli już mowa o nauczycielach, to dobrze 
możeby było zapytać się, jaki ten nauczyciel ma 
być właściwie. Dużo o (ern tu mówiono, a dużo 
pisano nie dawno, przypominając sobie niektóre 
szczegóły tych rozporządzeń komisyi edukacyjnej, 
które mogłyby być i dziś wzorem dla urządzeń 
na»zych szkół. Przypomniałem sobie zasadę, wy
powiedzianą przez Piramowicza, która streszcza 
obowiązki nauczyciela ludowego. Piramowicz żą
dał, by zasady te wypisane były na ścianię ka
żdej ówczesnej szkółki parafialnej. Ja i dziś ni 
czego więcej nie pragnę, jak aby każdy nauczy
ciel te zasady Piramowicza w sercu nosił i po
dług nich postępował, a wtedy pomyślny rozwój 
naszego szkolnictwa byłby stanowczo zapewniony. 
Piramowicz mówił: „.Jestem z woli Boga, a na to po
wołanym, abym całe usiłowanie łożył na takie 
ćwiczenie młodzieży, aby z nich byli ludzie po 
ważni, cnotliwi, około swoich pożytków oświece
ni, zgoła, aby byli szczęśliwi.11 Mam przekona
nie, że myślą przewodnią proponowanej reformy 
jest, by pozyskać nauczycielstwo, któreby tą za
sadą się kierowało; dlatego też polecam tę ustawę 
życzliwości Wysokiej Izbę i za nią głosować bę
dę. (Brawa i oklaski.)

Mowa posła Wojciecha 
hr. Dzieduszyckiego

podczas rozprawy nad ustaw ą szkolną w Sejm ie  
galicyjskim .

Dyskusya w sprawach szkolnictwa ludowego bywa 
od lat wielu w Sejmie naszym, że tak rzekę, świąte
czną. Przy tej sposobności słyszymy mowy, które się 
tyczą spraw bardzo szerokich, w stosunku obu- 
dwu narodowości, zamieszkujących kraj nasz, do sie
bie, w stosunku kraju do państwa i warunków 
nowożytnego życia cywilizowanego. I  te debaty 
równocześnie dla tego bywają świąteezue, ponie
waż tak jak oDrzęd świąteczny więcej służy do 
podniesienia ducha ku Bugu niż do praktycznych 
użytków, tak dyskusya szkolna bywa uroczysto
ścią, przy której Sejm przypomina sobie, że jest 
korporacyą bardzo ważną i poważną, że jest cia
łem ustawodawczem na t o , aby mówię o tem, 
co nie jest ani w jego mocy, ani częstokroć w 
mocy jakiegokolwiek parlamentu na świecie.

Jest to bardzo chlubne świadectwo dla całego 
kraju, że nas najwięcej zajmują sprawy szkolu1- 
ctwa, wśród obrad naszego prowincjonalnego par
lamentu —  i że długie mowy traktujące o wszyst- 
kiem , co się tylko zdaleka szkolnictwa dotyczy, 
świadczą o t e m , że każdy u nas tak samo o 
szkolnictwie myśli, jak każdy człowiek, wykształ
cony zwykł gię polityką i filozofią zajmować. — 
A od tego już jesteśmy Polakam i, abyśmy z u- 
podobamem i łatwością gadali o tem , co nam 
leży na sercu.

Glos, że reforma szkolnictwa stała się konie
czną. wyszedł przed laty z, tak poważnego miej
sca, że musiał zająć cale społeczeństwo. Nakaza
no tedy Wydziałowi krajowemu zbadać, czy i o 
ile reforma naszych ustaw szkolnych jest  niezbę
dnie potrzebną? Wydział krajowy rzecz badał; 
zwołano nie po raz pierwszy ankietę szkolną i 
ta przyszła do pozytywnych wniosków; część 
tych wniosków przedłożyła teraz komisya szkolna

Wysokiej Izbie — a wnioski te z konieczności 
niestety są takie, że kfo się spodziewał cudu po 
reformie naszego krajowego ustawodawstwa szkol
nego, tyczącego się wyłącznie spraw admi
nistracyjnych, musiał w rozczarowaniu zawo
łać : P arturium  m ontes , nascitur ridiculus
mus.

Poseł Stanisław Badeni twierdził bardzo słu
sznie. że na brak kompeteneyi naszego Sejmu 
niejedną rzecz, niepotrzebnie składamy, którą by 
można po obywatelsku w domu naprawić I  to 
jednak nie mniej p raw da , że szersza reforma 
szkolna dla tego w tym Sejmie jest niepodobień
stwem, ponieważ musimy się obracać w ramach 
ustawodawstwa państwowego. Słyszeliśmy orator- 
ski popis człowieka, który dając jedynie wyraz 
silnym przekonaniom, domagał się zupełnej re
formy ustawodawstwa szkolnego. Otoczony przez 
książąt kościoła wykładał nam tu rzeczy, które 
nie są wprawdzie dogmatem wiary, ale są prze
konaniem wielu katolików zamieszkujących za
chodnią Europę. Popis oratorski, jakkolwiek głę
boko obmyślany, pozostał akademicką mową, bo 
choćbyśmy się z tem zgodzili, co wyłożono, a 
nibyśmy tego tu uchwalać nie mogli, aniby ni# 
można tego uchwalać w Izbie wiedeńskiej bez 
większości dwóch trzecich głosów, o której wia
domo powszechnie , że się nie znajdzie. Skoro 
jednak całą tę konsekwentną teoryę tu wyłożono, 
niechaj mi będzie wolno na to zwrócić uwa
g ę ,  że w zastosowaniu praktycznem każda teo- 
rya musi tysiącznym ulegać zmianom i że te na
wet twierdzenia posła Popie la , z któremiby- 
śmy wszyscy syrapaiyzowali, nie dadzą się 
praktycznie zastosować do szkolnictwa ludo
wego.

Szanowny poseł Popiel postawił trzy aksyoma- 
t a : żądał, aby szkolnictwo ludowe przestało być 
bezp ła tnem , aby przestało być przymusowem, 
aby zostało oddane pod wyłączny nadzór ducho
wieństwa.

Gdyby u nas na wsi rodzice nie mieli obo
wiązku dzieci do szkoły posyłać, a musieli za to 
płacić, jak które dziecko do szkoły poszlą , do- 
szlibyśmy do stanu rzeczy, którogo szanowny 
poseł bynajmniej nie pragnie. Zbyt idealnie chy
ba wyobraża on sobie stosunki biednych ludzi, 
którym się dzieci wydają przedewszystkiem po
trzebnym robotnikiem, jeśli myśli, że na to będą 
płacić, aby dzieci do szkoły posyłać, choć sam 
powiedział, że dziś nieraz płacą na to, aby mo
gli dzieci zatrzymać przy robocie. Obawiam się, 
że nie tylko u nas, ale na całym świecie, szkol
nictwo ludowe nieprzjmusowe a płatne, byłoby 
tylko szkolnictwem na papierze i że szkoła sta
łaby pustką.

Oczywiście byłbym rad, gd jbym  mógł nadzór 
nad szkołami oddać w ręce duchowieństwa ta
kiego , któreby urzeczywistniając zasady chrze
ścijańskie, samo stroniło od wszelkich sporów 
politycznych i społecznych i wychowywało m ło
dzież zadowoloną ze swego losu , spokojną swo- 
jem sumieniem i nie pożądającą obcego mienia. 
Byłbym bardzo szczęśliwym, gdyby takie ducho
wieństwo wszędzie się u nas znalazło. Ale i 
wtedy uchwała sejmowa ni# mogłaby powięk
szyć opływu duchownych na szkołę. — Zresztą 
wpływ, który na podstawie dzisiejszych ustaw 
mieć mogą, wystarczy wszędzie, gdzie się znaj
dzie ksiądz taki, jaki być powinien.

Drugi mówca, poseł Jan  Stadnicki, podniósł 
zarzut bardzo ciężki przeciw szkoluictwu nasze
mu mówiąc, że szkoła nie wyrabia ludzi lep
szych, tylko gorszych od tych, którzy byli przed
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— Wiemy już — wiemy, co to będzie: Ma
ciuś sierota — sam jeden, jak ten palec, na 
szerokim świecie, oczyma załzawionemi zapatrzo
ny w niebo, które dla niego nie więcej litości
we, jak ci samolubni ludzie, wśród których po
niewiera się oddawna. —  Wszyscy tego wieczo
ra weseli — on sm u tn y ; wszyscy jedzą —  on 
tylko łzy połyka; wszystkie dzieci mają choinki 
poobwic ane cackam , — on nic — nic — nic. 
Sam, — samiutki — idzie —  idzie. Może mu 
pan każesz jeszcze umrzeć tej nocy wigilijnej z 
głodu i ziarna gdzie pod murem cm entarnym , 
gdzie mogiły jego rodziców. Znamy już takie hi- 
s torye, naczytaliśmy się ich do syta.

Tak powie nie jeden czytelnik, zobaczywszy 
tytuł tej powiastki. Stało się bowiem modą u nas 
że nie powiem nałogiem od jakiegoś czasu, brać 
na bohaterów nieszczęśliwe niemowlęta i ledwie 
pa łokieć odiosłych od ziemi malców i lado 
tyać im na młodziutkie barki tyle złości ludz- 
£ioi prześladowań, nieszczęść, że ciężąr ich 
Starego człowieka zgniótłby ną placek szewski, 
a pie dvj mro takie maleństwo. I j t od biedy 
piógłbym «obie wynaleźć gdzie w zaułkp przed 
piieścia takiego bohatera i zagrać nim na ner
wach publiczności; ale nie zrobię t a k : raz dla 
teg o , że to ri.edelisatnośe by była gruba z mo
jej strony w chwili, kiedy zasiadacie do weso
łej uczty, dawać wam do połknięcia coś tak n :e- 
strawnego, jak łzy i sm u tek : powtóre, że nie 
mam ludzi za tak złych, jak niektórzy moi ko
ledzy po piórao, aby ich posądzać, że nawet łzy 
dziecka rozczulić ieh nie mogą; owszem, częściej

zdarzyło mi się widzieć po ulicach malców, wy
zyskujących litość ludzką udanym p łaczem , 
niż ludzi, którzyby obojętnie koło plączących 
dzieci przechodzili, a po trzecie —  co najwa 
żniejsze, że mój Maciuś nie nadaje się wcale na 
nieszczęśliwego bohatera. ,

On tego wieczora był tak zadowolniony, szczę
śliwy, jak mało kto na św iecie , bo to pierwszy 
rok jego pobytu w mieście, w terminie, — pier
wszy raz będzie jadł taką wigilię , o jakiej po
jęcia nie miał. — Na w s i , przy rodzieach, któ
rzy komornem mieszkali w karczmie u żyda i od- 
sługiwab mu się za to w szabas, jadał tego dnia 
jako największy specyal postną struclę i kawałek 
słonego śledzia A tymczasem tu, u pana „mań- 
stra"1, który, że był jego dalekim k»ewuym, więc 
go w zą ł  do siebie z litości do te rm in u , zoba
czył takie ogromne przygotowania ,do wigilii, ty
le jedzenia, że pojąć uie mógł, jalt się to wszy
stko pomieści w / . ' . i lk a c h  kilku ludzi.

Od samego r.ma rwetes w kuchui był okru
tny ;  pani majstrowa uwija się wraz z kucharką, 
czerwona jak burak albo indyk z pośpie"hu i 
i ry tac ji , a sypie dyabłarai, że aą w uszach du
dni. Jego także zabrano z warsztatu do obiera- 
pia migdałów, tłuczenia cukrp i ppsyłek na mia 
sto, a wieczorem do ubierania sadu dla małego 
Józia, syna chlebodawców.

Fana majstra cały dzień nie było w doinu, bo 
chodził odnosić robotę i „winszować11 znajomym 
„dosiego11 roku przyczem się tak uluiał, że wró
cił dopiero wieczorem jak meboskie stworzenie i 
położył się. spać.

Wszyscy czekają aż się przebudzi, a tymcza 
sem nakryto stół bielutkim dużym obrusem ; 
poustawiano na nim symetrycznie talerze, noże. 
widelce, szklanki flaszkę z wódką, opłatków pa
czkę i sękatą struclę z czarnuszką, ogromną, na 
pół stołu prawie.

Maciusiowi aż ślinka idzie na ten widok i od

zapachów, które go zalatują z kuchni; serce mu 
bije z oczekiwania i niecierpliwości, a oczy świecą 
się od radości. Czeka niecierpliwie, rychło pan 
majster chrapać przestanie i ruszy się na kana
pce.

Nim do tego przyszło , — pani majstrowa przy■ 
pomniała sobie, że nie ma jeszcze oliwy do su
rowej kapusty , którą pan majster lubiał jadać 
z cukrem i oliwą; więc dała Maciusiowi w je- 
dnę rękę trzy centy, w drugą flaszeczkę i wy
pchnęła na miasto z przykazaniem, żeby wracał 
„duchem, na jedDej  nodze."

Maciuś wyleciał z kamienicy jak z procy bez 
czapki i su rd u ta , bo choć mróz był siarczysty 
że aż w nosie m arzło , on nie wiedział o tem. 
Nie miał czasu zważać na takie drobnostk1 , bo 
miał głowę zaprzątniętą wigilią. — Pędził przez 
ulice że aż pantofle gubił z pośpiechu i musiał 
się co chwilę wracać po nie , — a za nim. ko
łu niego i przed nim, uwijał się Azorek, przy
jaciel jego i szlafkainrat. Obaj byli weseli okru
tnie. Pies szczekał z radości, Maciuś gwizdał, aż 
w uszach przechodniom wierciło; pies kręcił o- 
gonem , a Maciuś wywijał ręką

Wpadł jak wicher do sklepu, huknął: oliwy 
za* trzy centy— i porwawszy ją zjjrąk sklepowego 
chłopca, popędził z powrotem do domu. — Przed 
samą kamienicą Azorek zaplątał mu się między 
nogi i Maciuś brzdęknąl jak długi (miał półtora 
łokcia i cal) z flaszeczką na ziemię.

— A ha! — zawoła czyteluik, przyzwyczajony 
do smutnych powieści, — jest  katastrofa — 
Flaszeczka się pewnie stłukła , chłopiec zamiast 
wigilii, dostanie lanie porządne i wypchnięty za 
drzwi będzie marzł od mrozu na podworeu, — 
może i zmarznie ua śmierć, bo i to s ;ę trafia w 
powieściach.

Niestety i tu cię spotka zawód czytelniku. 
Chłopiec się potłukł co prawda, zdarł sobie na
wet skórę do krwi na kolanie; ale flaszeczka o-

winięta starannie w jego palce, ocalała i wbiegł 
z nią w tryumfie do kuchni. Krzywi! się trochę 
z bó lu ; ale gdy w pół godziny potem zasiadł na 
szarym końcu przy stole do wigilii i pan maj
ster, wytrzeźwiony już zupełnie i przebrany w 
świeżą koszulę, połamał się z nim także opłatkiem, 
dodawszy do życzeń naukę moralną i w przy
stępie dobrego humoru pozwol.ł nalać mn „ka- 
pinkę" wódki, żeby chłopiec także spróbował, co 
d o b re ; — gdy potem zakurzyła się Maciusiowi 
grzybowa zupa z płateczkami i zapachniały sma- 
rzone ry b y , to nie tylko o bólu w stłuczone! no
dze do krzty zapomuiał; ale gdyby kto mu był 
w tej chwili notrę krajał , nie czułby z uciechy 
i radości wielkiej. — Ja d ł ,  że aż mu się uszy 
t rzęs ły , ja ił nie tylko ustami ale i oczami po
żerał chciwie każdą nową potraw ę, którą ku
charka przynosiła z kuchni na półmisku — i 
zdawało mu s ię , że w niebie nie może być le 
piej przyjemniej i rozkoszniej.

To też, kiedy po tej sutej wieczerzy pani maj
strowa nasypała na podołek włoskich orzechów 
i jab łek , kiedy zapalono woskowe świeczki na 
zi donym sadzie i pan majster zaintonował: — 
Anioł pasterzom mówił,— nasz Maciuś z wdzię- 
czuości dla pana majstra pani m ijstrowej i P a 
na Boga „dzisiaj narodzonego1", z okazyi czego 
dostało mu się tyle specyałów, — jak zapiszczał 
dyszkantem : Chrystus się nam narodził — to 
aż pan majster kułakiem mitygować go musiał 
i k rzyknąć: cicho bęb n ie , nie tak głośuo.

Nie tu jednak był koniec uciechy Maciusia —  
O północy czekała go jeszcze jedna frajda — po
szedł z kucharką na pasterkę do kościoła.

Tam już mógł sobie pozwolić i rozpuścić głos, 
więc też jak wrzasnął: gloria, gloria— d i e c e s i s  
dt'0, — to jakaś dewotka mało kozła nie wywró
ciła przez klęczących ludzi, tak odskoczyła od 
Dięgo przestraszona.

Śpiewał, co sił starczyło, bo chciał, żeby nie

tylko ludzie go słyszeli w kościele, ale i Pan J e 
zus w górze i aniołowie i wszyscy święci-- i tak 
się rozserd«cznił przy tym śpiewie, tak miał 
serce przepełnione radością a żołądek wiktua
łami , że potrzebował gwałtem jakiegoś upustu 
dla tych pełności i buchnął naraz wielkim pła
czem. — Ryczał tak , że go kucharka upamię- 
tać nie mogła, choć mu wymyślała po cichu od 
dardańskicn osłów i głuptasów

Jakaś paui — może literatka polująca na smu
tne temata —  wzięła go w obronę przed łajaniami 
surowej kucharki ; wietrząc w głośnym, rzewnym 
płaczu dziecka i w groźnem spojrzeniu surowej 
kobiety jakąś straszną tajemnicę — zaczęła z ma
cierzyńską czułością dopytywać się chłopca, d la
czego płacze. — Obiecywała mu pomoc- przeciw 
ekrutniKom, co się znęcają nad nim — i gła
dząc go po pucołowatej, łzami oblanej twarzy, 
spytała:

— Co ci zrobili? mów śmiało.
— Nic mi nie zrobili — odrzekł chłopak, pa

trząc na nią zdziwiony.
— No, a dlaczegóż płaczesz ?
— Dlaczego? — To z uciechy, z uciechy, 

bom się dziś tak objadł, jak jeszcze nigdy w ży
ciu a same dobre rzeczy.

Literatka odwróciła się ze wstrętem. Naiwne 
wyznanie Maciusia przejęło ją obrzydzeniem. 
Nie mogła mu darować tego, że wbrew jej o- 
czekiwaniom był szczęśliwy, że miał takie niskie 
zwierzęce pragnienia i widział szczęście w je
dzeniu.

A gdyby był głodny, miałaby znowu preten- 
syę do ludzi, co mu jeść nie dali. — No i do- 
gódźże tu tym ludziom.
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istnieniem szkól. To zapewne odnosi się do do 
świadczenia, zebranego w jednej miejscowości 
Tam bowiem, gdzie ja znam szkoły — a będzi 
więcaj posłów, których doświadczenie z mojem 
zgodna — dziaje się inaczaj. Prawda, że użytek 
szkoły bywa nadzwyczaj mały i że najczęściej 
może ten, który chodził do szkoły, w niczem się 
nie różni od tego który do niej nia chodził; ale 
jeżeli uczeń wyjątkowo korzystał z nauui, bywa 
zazwyczaj nabożniejszym i moralaiejszym od in 
nych. Zna główne dogmata swojej wiary, modli 
się z książki w kościele i ma jaśniejsze wyobra 
żanie o swoich obowiązkach. Muszę przeto 
stwierdzić, że doświadczenie w moich stronach 
znacznie się różni od tego, jakie nabył hr. Jan  
Stadnicki.

Z gorącem natomiast uznaniem i prawdziwi, 
radością przywitałem rezolucyę, którą wniósł po 
seł Stadnicki i w której żąda rozszerzenia naszej 
autonomii ustawodawczej i tego, abyśmy posiadali 
w naszych ręku także władzę nad naukowym roz 
wojem szkolnictwa i nad wychowywaniem nau
czycieli po seminaryaeh. Oto rdzeń i istota szkol 
nictwa i każdy w tej dostojnej Izbie pragnie — 
abyśmy o tem mogli stanowić. Wnioskodawca 
żądania swoje odsyła do rozważania komisyi szkol
nej. Obawiam się , że komisya nie tak łatwo 
znajdzie drogę, po którejbyśmy mogli dojść do 
tej doniosłej autonomicznej zdobyczy. Ale otu.- 
chą jest dla mnie, że wnioskodawca przemawia 
nietylko w swojem imieniu, ale i w imieniu naj
liczniejszego stronnictwa w Izbie,, o którem wia 
domo, że ma bliską styczność ze sferami rządo- 
wemi. Nie wątpię chyba, że nadeszła chwila, że 
to, co wpierw nazywało się fajerwerkiem i czczym 
frazesem, st ło się dziś poważnym i praktycz
nym wnioskiem, dążącym do rozszerzenia auto 
nomii kraju naszego (brawa).

A teraz przechodząc od nadziei na nowo we 
mnie obudzonych i od debat dotyczących się rze
szy zgoła niepodobnych do przeprowadzenia, do 
tych spraw poziomych, któremi się już dziś sku 
tecznie zająć możemy, powtórzę słowa posła Ba- 
deniego: że dobrze zrobimy, gdy zachęcimy ludzi 
porządnych do zawodu nauczycielskiego popra
wiając dolę nauczycieli i choć to rzecz sporniej- 
sza, uwalniając ich z pod wpływu prutekcyj 
protekcyjek miejscowych i czyniąc ich bardziej 
zależnemi od światlejszej władzy centralnej

Serdecznie będę glosował t a k , aby polepszyć 
byt nauczycieli wiejskich Nie oddaję się wszela
ko iluzyom i nie wierzę, abyśmy zamierzonemi 
uchwałami zadowolili życzenia i marzenia, pod
noszone tym razem nie z prawej strony Izby i 
dążące do te g o , aby się nauczycielom wiejskim 
dziaiło dobrze przy dzisiejszych ich potrzebach 
i przy wymaganiach, które im bywają często 
z góry narzucanemi.

Pozwólcie#jeszcze panowie, abym zwrócił na to 
uwagę, że to, o cośmy zwykli szkolnictwo winić, 
nie bywa winą szkolnictwa, ale owszem winą ca
łego społeczeństwa. Kiedy już tak szeroko o roz
maitych sprawach rozprawiamy, niechaj mi bę
dzie wolno kilkoma słowami zaznaczyć, że to, co 
nas u wielu na pół wykształconych razi, nie da 
się żadnym programem szkolnym usunąć. Razi 
nas to, że kto się trochę tylko wykształci, dąży 
do tego, aby przestał być kmieciem na swojej 
roli, staje się człowiekiem niespokojnym i nie
zadowolonym i żywiołem szkodliwym w społe
czeństwie. Przyczyną tego jest to, że ci, którzy 
się wychowaniem ludu wiejskiego zajmują, a nawet 
nie oni sami, ale ogół społeczeństwa ludzkiego, 
a może najbardziej te warstwy, które świeżo z lu 
du wyszły, nie mają tego poważania dla kmiece
go stanu, o którem się szeroko po książkach pol
skich pisze, ale które się znachodzi gdzieindziej 
w daleko większej pełni niż u nas.

Za granicą człowiek wykształcony: nauczyciel 
wiejski, duszpasterz, urzędnik i lekarz, który osiada 
na wsi, stara się jak najmniej różnić od swego oto
czenia i znajduje źródło zadowolenia i szczęścia 
w tem, że się pewnych pretensyi zrzeka. U nas, 
nieraz z urzędu zganiono nauczycieli wiejskich 
za to ,  że szukając spokoju i zadowolenia, szli 
w tej mierze za przykładem innych krajów; choć 
ten zamiar był równocześnie nadzwyczaj użyte
cznym dla ich otoczenia, skoro mogli się stać 
wzorem tego, jakim porządnym i światłym czło
wiekiem może być ten , który nie przesiał być 
kmieciem. Gdyby się to przekonanie ugruntowa
ło , wzrastałoby po wsiach zdrowie społeczne. 
Moglibyśmy być zadowolnieni z działania szkoły, 
chociażby systematu szkolnego wcale nie zmie
niono — gdyby raz w społeczeństwie naszem, 
w szkols i poza szkołą, oddano należny szacunek
kmiecemu stanow i; gdyby się każdy nie wyry
wał gorączkowo do tak zwanego państwa i gdy 
by ludzie o miernych środkach majątkowych nia 
chcieli się wydawać, ale być szczęśliwymi.

Na razie na to-by się zdało zwrócić uwagę, 
żeby wychować nauczycieli wiejskich t a k , aby 
nie pragnęli rzeczy niedostępnych, aby ich los 
nie wydawał im się jarzmem , tylko normalnem 
życiem ludzkiem.

Jeżeli gdzie mamy szukać os i , około której 
obracają się wszystkie nasze narzekania , to nie 
szukać jej w daleko idących reformach ustawo
dawczych, tylko w praktycznych administracyj
nych zarządzeniach przy seminaryaeh nauczyciel
skich. Nie zaradzą złemu internaty, urządzone 
w jednem iub dwu większych miastach.

Trzeba na wielką skalę dla wszystkich kandy
datów na nauczycieli wiejskich urządzić wielkie 
internaty na wsi, któreby nie tylko uczyły, ale 
wychowywały do przyszłego zawodu. Te in te r
naty kosztowałyby kraj coś pieniędzy, ale mo
głyby w całe szkolnictwo wlać innego ducha.

Z doświadczenia spodziewam się, że spotkają 
m.ę wyrzuty właśnie od nauczyciel', których 
szczęście chciałbym zapewnić, a jednak muszę 
wypowiedzieć przekonanie , że skoroby ich raz 
postawiono w tych warunkach życia, w których 
być powinni, byliby szczęśliwszymi, czuliby, że 
spełniają swoje obowiązki, że zajmują poważane 
itanowisko w ipołeczeństwir i że służą dobrze 
krajowi, narodowi i przyszłym pokoleniom (liczne 
brawa i oklaski).

Język polski w sądownictwie na 
Śląsku pruskim.

Śląsk pruski od 1 października r. b. ma szczę- 
ie posiadania p. Kunowskiego na stanowisku,

które dotąd zajmował w W. Ks. Poznańskiem, 
to jest na stanowisku uaczelnsgo prezesa sądu 
nadziemiańskiego.

Jeżeli doniesienie berlińskiego Tageblattu  jest 
wiarogoane, natenczas zdaje się nowy prezes da
rzyć żywioł polski na Śląsku tą samą życzliwo
ścią i opieką, jaką go zaszczycał w Wielkopolsee. 

tak pisze wspomniany wyżej dziennik: 
„Naczelny prezes sądu nadziemiańskiego Ku- 

nowski w Wrocławiu wydał rozporządzenie, aby 
obecnie n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  j ę z y k  p o l 
s k i  w p r o c e d u r z e  s ą d o w e j  o ile możno
ści jak najwięcej ograniczono Tak mianowicie 
mają w czynnościach sądowych z Polakami tylko 
w takim razie polscy tłumacze być wzywani, 
skoro się okaże, że osoby polskie, mające być 
słuchane, języka niemieckiego absolutnie nie po 
siadają.

„Dotąd bowiem porozumiewano się częstokroć 
Polakami, którzy język niemiecki choć nie 

gruntownie, ale dostatecznie posiadają przsz pol
skich tłumaczy. Z tego to powodu nie czyni ję
zyk niemiecki na Górnym Śląsku pożądanych i 
spodziewanych postępów. Pan Kunowski był do 
niedawna naczelnym prezesem sądu nadziemiań 
skiego w Poznaniu."

Jakkolwiek nie wątpimy, iż pan Kunowski 
chciałby widzieć ograniczonem o ile możności 
jak najwięcej używanie języka polskiego w okrę
gu swego departamentu, jakkolwiek wierzymy ró
wnież, że życzy sobie prędszych i pożądańszyeh 
postępów języka niemieckiego na Górnym Ślą
sku, pragnęlibyśmy jednakże obeznać się z do- 
słownem brzmieniem owego rozporządzenia pana 
Kunowskiego, zanim o niem własny sąd wydamy. 

Przypadki używania tłumacza w procedurze 
sądowej są rzeczą nie administracyi sądowej, zal żą- 
cej od prezydenta sądu nadziemiańskiego, ale 
rzeczą prawa, przewidziane wyraźnie w przepi
sach dotyczących procedury cywilnej i karnej.— 
Zmieniać więc tutaj cokolwiekbądź, przechodzilo- 
jy zakres kompetencyi p. Kunowskiego.

Co się zaś tyczy owej „dostatecznej" choć nie 
gruntownej" zuajomości języka niemieclrego, 

maj?cej według doniesienia Tageblattu mieć miej
sce, pytamy, jakie kryterya istnieją bądź to w 
prawie, bądź w praktyce, aby stwierdzić, że ktoś 
jakibądź język posiada „dostatecznie", „grunto
wnie", „wystarczająco", jakie środki przymusowe 
istnieją do wydobycia innego zeznania, jeżeli czy 
to interesan. czy świadek oświadczy sędziemu, 
że pytania nie rozumie, że w ogóle nie posiada 
języka niemieckiego wcab lub tylko w niedosta
tecznym stopniu.

W razie takiej procedury wyszłaby sprawiedli- 
w >ść podobnie, jak wychodzi pedagogika przez 
udzielanie dzieciom nauki w obcym i niedostate
cznie zrozumiałym języku. Radzibyśmy wiedzieć, 
jakby wyszedł oskarżony w ważnej sprawie kry
minalnej, na co by był narażony rezultat ważne
go procesu cywilnego, gdyby świadkowie w nim 
yezwani mieli być przesłuchiwani w języku, 
itóry im wprawdzie nie jest „gi untownie",-ale 
dostatecznie" znanym.

Rzecz to tak oczywista, że wątpimy mocno, 
czy p. Kunowski istotnie wydal podobne rozpo
rządzenie, a zdanie nasze własne o nim — jak 
już powiedziano — wolimy odłożyć do czasu, w 
itórym będziemy posiadali jego dosłowne brzmie
nie.

1887 i 18 listopada 1887 wstrzymać aż do dal
szej decyzyi dopuszczanie kandydatów koncepto
wych do praktyki przy urzędach administracyj
nych i skarbowych przed złożeniem trzeciego 
teoretycznego egzaminu państwowego. Chociaż 
takie samo postępowanie w służbie sądowniczej 
było zastosowywanem faktycznie już od dłuższego 
czasu, widzi się pomimo to spowodowanem mi
nisterstwo sprawiedliwości zalecić osobno prezy- 
dyom wyższych sądów krajowych, alty w przy
szłości dopuszczali bez żadnego zgoła wyjątku do 
praktyki sędziowskiej takich tylko kandydatów, 
którzy poddali się z pomyślnym skutkiem wszyst 
kim trzem teoretycznym eg/aminom państwowym, 
lub takim ścisłym egzaminom doktorskim, które 
wedle przepisów wyżej wzmiankowanego rozpo
rządzenia cesarskiego są uważane jako kompen 
sata brakujących teoretycznych egzaminów pań 
stwowych, upoważniających do rozpoczęcia pra 
ktyki sędziowskiej, lub też wreszcie otrzymał 
stopień doktora praw na jednym z uniwersytetów 
przedlitawskich. “

S e j m y  niższoaustryacki i tyrolski zebrały się 
już wczoraj na dalsze narady, podczas gdy resz 
ta sejmów, których sesye zamkniętemi nie 
czynności swe dalsze rozpocznie po Nowym 
Roku.

W sprawie Towarzystwa hrubieszowskiego 
fundacyi Staszica, o którego projektowanern zwi 
nięciu donosiliśmy, dowiaduje się K uryer W ar
szawski, iż w kwestyi tej wyznaczoną zostanie 
specjalna komisya, mająca zająć się ostateczną 
likwidacyą i podziałem majątku fundacyi Towa 
rzystwo to zastąpione ma być przez ogólne orzą 
dzenia gminne na zasadzie tabel likwidacyjnych 
czem również zajmie się owa komisya.

ScMes. Vólks. Zeilung  omawiając oststnii 
rozporządzenia, dotyczące zniesienia języka pol
skiego w szkołach poznańskich i okólnik arcy 
biskupa ks. Dindera o nauczaniu religii —  tak 
się w końcu wyraża:

„W dzielnicach polskich wzrasta z dniem każ 
dym wzburzenie z powodu traktowania, jakiego 
język polski doznaje w szkole. Można nad tem 
ubolewać, można nawet zganić to wzburzenie 
ale zaprzeczyć się nie da, że dla kościoła kato
lickiego musi ziąd wyniknąć m i  dająca się ob
liczyć szkoda, jeżeli rzeczy potoczą się dalej na 
tych samych torach i jeżeli się nie uda odjąć 
polskiej ludności głęboko zakorzenionej i coraz 
szersze koła obejmującej nieufności, jakoby po
krzywdzenie jej mowy ojczystej dokonywało się 
za zgodą kościelnej powagi."

Jest to głos katolickiej gazety, której nikt, me 
posądzi, aby miała zbytecznie sprzyjać Polakom.

Przegląd polityczny.
Kraków, 29 grudnia

O s y s t e m i e  w e w n ę t r z n e j  p o l i t y k i  
u s t r y a c k i e j  rozpisał się Tester L loyd  z po

wodu korespondencji w K reuz Ztg  — w której 
doniesiono, że „ p.  Tisza bawił w Wiedniu, aby 
radą i czynem p r z y s p i e s z y ć  u p a d e k  lir. 
1 a a f f  e g o. “ Na to pisze Tester L loyd . iż w tem 
oniesieniu ile słów, tył* zmyśleń niezręcznych. 

W stępn ie  opowiada, jak Rieger, będąc przed 
kilku laty w Peszcie u Tiszy i wykładając mu 
obszernie o potrzebie polityki pojednawczej, nie 
otrzymał żadnej innej odpowiedzi, jak tylko, iż 
Węgry nie mięszają się z zasady do wewnętrz
nych spraw austryackich, dopóki dualizm i inte- 
resa Węgier nie są dotknięte — ale gdyby raz 
przyszło do postawienia pytania, czy Austrya ma 

yi niemiecką, czy słowiańską wówczas on jako 
prezydent gabinetu uczyniłby wszystko, .oby 
mógł, aby Austrya nie stała się słowiańską.

Omówiwszy jeszcze inne kwestye, pisze tenże 
dziennik dalej od siebie: „ J e d n o s t r o n n a  

a r o d o w a  supremacya któregokolwiek narodu 
w Austryi utraciła po prostu swoją racyę bytu 
Stronictwo niemieckie samo przyszło do tego u- 
znania, bo kilkakrotnie próbowało porozumieć się 
z Czechami. Otóż od chwili, kiedy ekskluzywnnść 
jednego narodu stała się niemożebną, odtąd je
dynie możebną była polityka „pojednania," czyli 
raczej przekształcenia stronnictw narodowych w 
polityczns. I  to właśnie jest zadaniem hr. Taaf- 
fego. Według tego hr. Taaffe sprzeniewierzyłby 
się tej nrsyi, gdyby pod jego rządami ekskluzy- 
wność niemiecka miała być zastąpioną przez eks- 
kluzywność narodową słowiańską. Ale dotąd hr. 
Taaffe nie dał niczem do poznania, iż pracuje 
nad zesłowiańszczeniem Austryi, a chociaż w tej 
mierze zrobiono więcej niż potrzeba — tej na
gany nie możemy zamilczeć — to część winy 
spada na stronnictwo narodowo - liberalne. Bo 
bezwzględna i nieprzejednana opozycya pcha hr. 
Taaffego ku Słowianom silniej, niż ci go przy- 
ei |g a.j$- Zresztą każdy rząd musi się opierać na 
jakiejś większości parlamentarnej i przyjmuje po
moc tam, gdzie ją misć może."

Fremdenblatt, który przez kilka dni zamiesz
czał artykuły, przestrzegające przed zbytnim o 
p t y m i z m s m ,  nie mówi już we wczorajszym 
numerze o międzynarodowej politycznej sytuacji 
Poprzestaje on na ogłoszeniu telegramu z Berli
na następującej treści: ,.W dobrze poinformowa
nych sferach tutejszych zapatrują się na sytua 
cyę bardzo poważnie; artykuł N orda  nie przy
czynił się bynajmniej do wywołania innych po
glądów Za decydujące uważają lutai nie to, co 
piszą dzienniki "rosyjskie lub pisma przez rząd 
rosyjski inspirowane, lecz to, co Rosya objawia 
przez postępowanie na granicy. Panuje tu prze
konanie, że jeżeli w ogóle zaszła w tym względzie 
jakakolwiek zmiana, to położenie zmieniło się 
chyba na gorsze

Norddeutsche Allg. Ztg. wyraża się w sposób 
zupełnie zgodny z poglądami organu austryackie- 
go ministerstwa spraw zagranicznych. Dziennik 
ten twierdzi, że od świąt Bożego Narodzenia nie 
przybył wprawdzie żaden powód do większych 
obaw, że jednak równie bezpodstawnem byłoby 
korzystne ocenianie sytuacji

Znacz.ącem jest zdsnie półurzędowej berlińskiej 
Kreuzztg., która dowiaduje się, że w Rosji oce
niają spokojniej stosunek do Niemiec, ale za to 
mniej optymistycznie zspatiuią się na możliwość 
starcia z Austrya

W iener Ztg. ogłasza: P. minister i kierownik 
ministerstwa sprawiedliwości dr. baron Prażak 
przesłał prezydyom wszystkich wyższych urzędów 
krajowych w sprawie d o p u s z c z a n i a  do  
p r a k t y k i  s ą d o w e j  następujące r o z p o r z ą 
d z e n i e ;  „Ponieważ obecnie nie zachodzi już 
nigdzie brak zupełnie ukwalifikowanych do s łu 
żby państwowej kandydatów, wydaje się zbyte- 
cznem zastosowanie paragrafu 1 najwyższego roz
porządzenia z d. 6 kwietnia 1859, o ile ono ze
zwalało n i  przyjmowanie do praktyki koncepto 
wej i sędziowskiej już przed złożeniem trzeciego 
teoretycznego egzaminu państwowego lnb otrzy- 
mauia stopnia doktora praw. Ministerstwa spraw 
wewnętrznych i skarbu widziały się już w myśl 
tego zniewolone rozporządzeniami z dn. 28 lipca

Projekt nowej ustawy p r z e c i w k o  s o c j a 
l i s t o m  ni* wpłynął jaszcze do biura parla
mentu niemieckiego, mimo że sprawą tą bardzo 
żywo w kołach rządowych się zajmują. Powodam 
zwłoki ma być okoliczność, iż jak dotąd brak 
widoków, aby parlament na proponowane zmia
ny się zgodził; stronnictwo narodowo-liberaln* 
gotoweby jeszcze było do dyskutowania nad prze
dłużeniem iiwama ustawy najwięcej na lat 3, 
nie zaś na 5, jak chce projekt; głównąj.ednakże 
opozycję obudzą ustęp, który wprowadza prawo 
utraty obywatelstwa i wydalenia z granic pań
stwa

M im o , że w ostatnich czasach skonstatowano 
polepszenie się w zdrowiu następcy tronu pru
skiego , a nawet obudzono nadzieję, że choroba 
nie jest rakiem, Nution. Ztg. potwierdza wiado
mość, że były badeński prezes gabinetu Roggen- 
bach. bawił dłuższy czas w San-Remo dla poro
zumienia się z następcą tronu co do ewentual
nego wykonywania praw korony.

b u r g a  Korespondent nic szczędząc gorzkich 
wyrzutów rządowi rosyjskiemu, npoteozuje w nie 
zwykły sposób A l e k s a n d r a  III. Jako rys szla 
chctnego charakteru przytacza on wypadek, w 
którym car pozwolił dwom uczniom akademii 
wojskowej — katolikom lecz nie P o l a k o m  — 
starać się o posady w wojsku. Drugi wypadek 
jest wielce charakterystyczny. Gubernator kur 
landzki mial przedstawić carowi raport o powię 
kszeniu liczby rosyjskich urzędników. przez co 
zwiększa się także liczba ludności przechodzącej 
na prawosławie. Otóż na marginesie tego rapor 
tu miał Aleksander napisać własnoręcznie: „Nie 
mogę tego pochwalać, gdyż wygląda to na pro 
pagandę. Trzeba się starać, ażeby ludzie nawra 
cali s ’ę z własnej, wolnej woli, jak się to dzieje 
w Inflantach i Estonii". Korespondent, przyto
czywszy te sł wa, wydaje jęk boleści Ubóstwia
ny m onarcha— mówi o n — został najhaniebni 
oszukany; ani w Inflantach, ani w Estonii me 
przyjmuje ludność prawosławia dobrowolnie, wszę
dzie można się spotkać z bezczelną propagandą.

Dzienniki niemieckie rozgłosiły byty, że w 
Rosyi mieli być powołani do służby nawet dy 
misyonowani oficerowie. Tej zmyślonej wiadomo 
ści zaprzecza uąjoczywiścięj wydany w Peters
burgu najwyższy rozkaz, kt ;ry powiada:

W celu umożliwienia większej liczbie kapita 
nów i rotmistrzów : rmii awansu dorocznego w 
dniu 1 stycznia na stopień podpułkownika, sta 
nowi się — aby w wojskach czynnych armii 
tak pieszych, jak i konnych, gdzie obowiązują- 
cem jest awansowanie na stopień sztabs-olicera 
wyłącznie podług ogólnej zasady zapełniania wa
kujących sztabs-oficerskich stanowisk, w peryo- 
dzie czasu od 1 września do 1 stycznia, — nie 
byli przyjmowani do służby sz.tabs-ofieerowie dy- 
misyonowani ani też zaj>asowi; także aby nie 
miały miejsca tmnzlokaeye (do frontu) z po 
administracyjnych Wydziału wojny, lub też z in
nych dykasteiji. Zarządzenie to ma wejść w wy
konanie w roku bieżącym.

Przez rozkaz w Wydziale wojny oznąjmionein 
zostało, że oficerowie wchodzący do Akademii 
wojskowej obowiązani będą przesłużyć (w woj 
sku) po półtora roku za każdy rok nauki w lej 
akademii.

Rada obrońców przysięgłych miasta Petersbur
ga wniosła iustancyę o to, aby nadane było ad
wokatom prawo odmawiani i obrony spraw z u- 
rzędu. ilekroć obrona taka sprzeczną by była z 
zawodowym honorem stanu obrończego.

Z Petersburga donoszą: Car przyjmował am
basadora Francji,  który miał wręczyć carowi pi
smo nowego prezydeuta Carnota

Pdersb. Ztg  ogłasza przekład ukazu carskie
go jeszcze z d. 10 (22) przeszłego miesiąca o 
emLyi o ś m n a s t u  a e r y j  o p r o c e n t o w a 
n y c h  b i l e t ó w  s k a r b o w y c h  w miejsce 
starych, wypuszczonych r. 1880, które na przy
szły rok mają być ściągnięte z obiegu Większa 
część tych dawnych biletów skarbowych bez 
ściągania znajduje się istotnie już teraz w posia
daniu skarbu, dokąd się dostały w formie róż 
nych o p łat; z tego powodu nowa emisya jest w 
gruncie rzeczy nową pożyczką krajową — t. j. 
powiększeniem długu bieżącego. Nominalna war 
tość tych nowych biletów wynosi 54 milionów 
rub'i.

Według najnowszyc.i depesz z Petersburga 
b u d ż e t  r o s y j s k i  na rok przyszły układa się 
bardzo pom yślnie , bo zapowiada nawet nadwyż
kę przychodów oczywiście pod warunkiem, jeżeli 
zestawienia poszczególnych departamentów nie 
doznają zawodu. Według wszelkiego prawdopo
dobieństwa rozgłoszenie tak pomyślnych wieści 
ma z jednej strony wykazać, że Rosya się nie 
zbro i, skoro nie czyni żadnych większych nie
zwykłych wydatków, z drugiej zaś usposobić 
przychylnie opinię dla nowej próby pożyczkowej 
za granicą.

Gaz. Kotońska  zamieszcza w ostatnim nume 
rze dosyć ciekawą korespondencyę z P e t e r s -

Podróż lorda C h u r c h i l l a  do Petersburga 
obudziła wielkie zajęcie w prasie europejskiej — 
która skłonną jest w dzisiejszej sytuacyi wszę
dzie i jedyn e politycznej wypatrywać missyi, do 
złagodzenia licznych antagonizmów skierowanej 
Ozy jednakże lord, któremu do stolicy cara to
warzyszyła także jego małżonka, wybrał się je
dynie na ochotnika, czy też jak większość chce, 
w spoeyalnej misyi do cara od księcia Walii, nie 
ulega kwestyi, że rzadki i zdaleka przybyły gość 
nie przestanie się interesować sprawami publi
cznemu i z naocznych spostrzeżeń światło pewne 
na nie izuci. Drogą telegraficzną dowiedziały się 
już dzienniki, że lord był w Gatczynie na po 
słuchaniu, że odwiedził Giersa, a wreszcie, że 
wbrew zamiarowi pozostania w Petersburgu do 
tońca stycznia, już teraz wraca do Londynu, a 
nr styczniu ponownie przybędzie. Indepcndance 
B d g e  utrzymuje, że lord chce cara i rosyjskich 
mężów stanu pozyskać dla myśli k o n f e r e n -  
cy i  c e l e m  r o z w i ą z a n i a  s p r a w y  b u ł 
g a r s k i e j  Zkądinąd znów twierdzą iż celem 
podróży lorda jest złożenie carowi oświadczeń, 
sprzecznych z tendencją  obecnego rządu angiel
skiego i potrójnego przymierza; lord czyniłby to 
już na własną rękę. Sprzeczne te wieści tłuma
czą zachowanie się rosyjskiej prasy względem) pe
tersburskiego gościa, który niegdyś bardzo nie
pochlebny sąd miał wydać o Rosyanach. Jour  
nal de St. Pet wyraża nadzieję, żc Churchill za 
powrotem do Anglii wstąpi do gabinetu i obej 
mie tekę sekretarza stanu dla Indyi. G razdanin  
jest niedowierzającym nie wierzy więc, aby A n 
glik mógł być posłem szczęścia dla i uegu na
rodu u pamięta, że lord był nieprzyjaznym Ro 
syi. Londyński Times skłania się do sadu że lord 
działa na własną rękę i pisze:

„Gdyby się okazało że lord Randolf dałby ca
rowi do zrozumienia, że wschodnia Europa jest 
dla Anglii obojętną, to śmiemy carowi dać radę, 
by takie zapewnienie nieupoważnionego ekspo- 
nenta przyjmował z pewną ostrożnością. Kilka 
miesięcy przed wojną krymską przyjmował car 
Mikołaj sławną deputacyę pokojowego stowarzy
szenia, która zapewniała go , że naród angielski 
wcale się nie będzie sprzeciwiać jego marszowi 
na Carogród Car wziął sobie do serca to zape
wnienie — a smulny rezultat znany nam wszyst 
kim. Nie chcemy porównywać zdolności polity
cznych lorda Randolfa ze zdolnościami owej de 
putacyi kwakierskiej. ale mimo to car może się 
tak samo fatalnie oszukać.

„Dobrze więc zrobiłby car, jeżcb, zanim przyj
mie za dobrą monetę zamiary lorda Churchilla, 
postara się o potwierdzenie z innej strony."

N . Wiener Tagblatt otrzymuje wiadomość, że 
poseł angielski na dworze petersburskim, Ro 
bert Morier, wydal z powodu przybycia lorda 
Churchilla wieczór, na którym oprócz lorda znaj
dowali się wszyscy rosyjscy ministrowie wraz z 
Giersein, tudzież generał Ignatiew i inne wybi
tne osobistości.

dziennika pisze Ag. IJavasa według inforu:aey| 
ze strony autoryzowanej:

„Kólnische Ztg.. zaczepiając ks. Ferdynanda i 
księżnę Klementynę Koburg. stara się zasłonić 
Niemcy i Austryę wobec Rosyi juv.ed podęjrze- 
niem, jakoby państwa te popien ly  kandydaturę 
ks. Ferdynanda, i zwala całą winę na Orleanów. 
Postępowanie takie nie jest szlachetnem, a z po
wodu sprzeczności niezręc/.nem i wreszcie bez 
użytecznom, albowiem niemożliwem jest przeko
nać ludzi którzy nie eheą dać się przekonać. 
Koln. Ztg. tw ierdzi. iż wybór ks. Koburga był 
komedyą Gdyby tak było, wysfl.ua do Efcijthcl 
deputacya byłaby bezzwłocznie powróciła do So
fii, skoro tylko ks. Ferdynand wzbraniał się przy
jąć kandydatury, i cieszyłaby się z te g o ; a prze
cież Koln. Ztg. sama przedtem twierdziła iż de
putacya z odmowy księcia była niezadowolona. 
Książę pragnie szczerzp pojednania z R >syą, a 
nie jest bynajmniej jego winą, jeżeli p >1 łyku za 
boreza pewnyeh mocarstw rozbiła jego szlachetne 
iuteneye, O rzekomych fałszerstwach, które Koln  
Ztg  starała się pierwotnie złożyć na karb Buł 
garyi, nic tu nie wiadomo. R/.ąd bułgarski broni 
szlachetnie i otwarcie interesów kraju i narodo
wej niepodległości. Fałszywtm jest również twier- 
dzeu-e. jakoby minister Stambułów domagał się 
wyjazdu księżnej Klementyny. Owszem rząd wy
raził życzenie , aby księżna matka osiadła stale 
w Bul garyi".

Według ostatnich wiadomości po zamknięciu 
Srtbrcńla ks. Ferdynand ma z matką przenieść 
się na jakiś czas do Filipopola, gdzie już przy
rządzają dla nich pomieszkanie.

Według depesz ze Sofii d. 28 b. m. Sobramb 
uchwaliło na posiedzeniu poufnem przeważającą 
większością wniosek rządowy o z a c i ą g n i ę c i e  
p o ż y c z k i  w w y s o k o ś c i  50 m i l i o n ó w  
f r a n k ó w .  Suma la przeznaczona jest głównie 
na wykupien'6 linii kolejowej z Ruszczuku do 
Warny i na wykończenie linii z Sofii do granicy 
serbskiej

Narady Sobrania są już na ukończeniu. Zam
knięcie Sobrania mową tronową odbędzie się w 
tych dniach, najpóźniej w sobotę.

O obecnym stosunku między S e r b i ą  a R o 
s j ą  pisze Now. D z powodu znanego
przemówienia króla M i l a n a  przeciw /umysłom 
aanslawistyeznym:

„Serbska narodowa idea w granicach teraźniej
szego królestwa serbskiego jest nonsensem poli
tycznym. Możliwość utrzymania neutralności tego 
malutkiego królestwa w walce słnwiaństwa z ger- 
manizmem jest niewykonalną. .Jeżeli ta walka 
rzeczywiście wybuchnie Serbii nie pozostanie nic 
innego do wyboru, jak tylko albo przyłączyć się 
do obrońców idei słowiańskiej , albo stać się 
przednią strażą jej wrogów. Na poważną i szcze
rą neutralność nie pozwoli jej potężny sąsiad 
Austro-Węgry. A jeżeli w Wiedniu zachowują 

ię zupełnie spokojnie wobec tego, co król Milan 
powiedział, to dzieje się to tylko dlatego, iż wi
zą w oświadczeniu króla jedynie /obowiązanie 

się, iż Serbia nie przejdzie na stronę Rosyi, w ra
zie wojny między nią a Austro-Węgrami. Dla Ru- 
yan pytanie to nie ma zresztą szczególnego zna

czenia, jak król Milan zapatruje się na swe obo
wiązki jako słowiański panujący. Wiemy tylko, 
że naród jego kieruje się zupełnie inneuni poglą
dami. i że złoży tego r(owód w razie potrzeby. 
O d  t e r a ź n i e j s z e j  S e r b i i  n a w e t  p o d  
r z ą d a m i  R i s t i c s a  n i c z e g o  s i ę  n i e  sp o 
d z i e w a m y ,  a w raz.ie potrzeby potrafimy 
obejść;*się bez jego pomocy, nie zwalając bynaj
mniej winy na naród za zaślepienie panującego".

Jak z powyższych wywodów Now. Wrerti. wi 
dać, zresztą może już poraź setny a nie ostatni 
a podobne wywody rozwijają ciągle także inne 
dzienniki rosyjskie — „idea słowiańska" a ule
głość zupełna względem Rosyi są synonimami. 
Podobne zapatrywania szerzą także niektóre dzien
niki czeski.*.

Wiadomości, jakie misya angielska przyniosła 
z, obozu abyssyńskiego, przekonały Włochów, że 
wojna z A b y s s y n i ą  jest nieuniknioną Mając 
na wybrzeżu morza Czerwonego 2U.OOO ludzi, 
mogą oni teraz rozpocząć akeyę z przeświadcze
niem, że pozornie przynajmniej uczyniono wszyst
ko dla uniknięcia rozlewu krwi. W obozie wło
skim nie patrzono zbyt przychylnym wzrokiem 
na pobyt Anglików w kwaterze Negusa; obawia
no się bowiem, że Abysgyńczycy gotowi zatrzy
mać ich jako zakładników, a w takim razie wo
jenna akcya włoska byłaby znacznie utrudnioną.

Według wiadomości z F r a n c j i  gabinet Ti- 
rarda nie ma w sobie warunków trwałości . są
dzą też, że rozwiązanie Izb przyjdzie na porzą
dek dzienny. Siecle domaga się tego środka, aby 
raz już os;ągnąó pożądaną większość w Izbach i 
zapewnić trwałość ministerstwu, które w przeci
wnym razie ponad parę tygodni lub miesięcy nie 
potrwa. W dziennikach republikańskich wyłania 
się zwolna pewne rozczarowanie i co do osoby 
prezydenta, a okoliczność, że ojciec prezydenta, 
senator Carnot, jest prezesem rady nadzorczej w 
dzienniku Siecle, wyradza powszechną opinię, 
że głos tego dziennika zdradza reakcyjne plany 
prezydenta.

Z S o f i i  bronią się dalej przeciw różnym za
rzutom, miotanym na Bułgaryę, szczególnie przez 
Kólnische Ztg. I  tak na dalsze wywody tegoż

Z Ameryki donoszą o wielkiem b e z r o b o 
c i u .  Sześćdziesiąt pięć tysięcy robotników, zaję
tych przy kolei Reading w S t a n a c h  Z j e d n o 
c z o n y c h  zawiesili roboty z rozkazu rycerzy 
pracy. Krok ten jest zemstą za to że niektóre 
wielkie firmy,- dające zajęcie wielu robotnikom 
należącym do Zakonu rycerzy, nie chciały już 
przyjmować innych członków Zakonu, ażeby nie 
być w zupełnej zawisłości od tego związku. N ie
które przedsiębiorstwa handlujące zbożem ponio
są oczywiście wskutek bezrobocia ogromne straty. 
Ogółem jednak przeważa mniemanie, że i to bez
robocie, naraziwszy mnóstwo rodzin robotniczych 
na nędzę, zakończy się zwycięstwem chlebodaw
ców.

C r o n i k a .
R r a k ó w ,  29 grudnia.

Komisya balneologiczna krak. Tow lekarskiego 
odlyła posiedzenie 19 bm. pod przewodnictwem 
prof. dra Koperoickiego. Na posiedzeniu tem uchwa
lono : 1) wezwać zarządy zdrój* wisk krajowych do 
wzięcia udziału w wystawie lekarskiej na przyszło
rocznych zjazdach we Lwowie i Brukseli. 2) Urzą
dzić. w przyszłym 1888 roku w Krakowie zjszd 
balneologiczny polski , którego program polecono u- 
łożyć wybranej w tym celu podkomisji.

Ministeryum oświaty zgodnie z wnioskiem prof 
Madurowicza zezwoliło na ustanowienie przy klinice 
położnio/.o-giuekologicznej w Krakowie posady dru
giego asystenta z płacą 600 złr. rocznie, a to po
cząwszy od 1 styczn a 1888 roku

Otwarcie ruchu kolei obwodowej „Kraków-Pod- 
górze-Bcnarka" dla transportu osób, pakunków, 
przesyłek pospiesznych i ciężarowych nas ąp: z
dniem 1 stycznia 1888 roku. Na kolei tej będą 
kursować codziennie następ, jąee pociągi mięszane :
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Odjazd z Kiakowa o godzinie 7 minut 40 rano i 
•  godzinie 6 minut 45 wieczór do Podgórza - Bo- 
narki. Z Podgórza-Bonarki przyjazd do Krakowa o 
godzinie 9 minnt 6 rano i o godzinie 8 minut 18 
wieczór. Dokładniejszych informacji powziąśó mo
żna z ogłoszeń wywieszonych na dworcach kolei.

Bal na korzyść Weteranów wojsk polskich z ro
ku 1830 i 1831, który się odbędzie 1 lutego, za
powiada się świetnie. Zacne janie przyjmując ła
skawie obowiązki gospodyń ■/, całą uprzejmością i 
wdziękiem właściwym Polkom zachęcają wszystkich 
do wzięcia udziału w tej patry tycznej zabawie. 
Cel szlachetny, a tak patryotyczny, przemawia do 
serc rodaków — jakże wątpić . że i tegoroczny bal 
n>c nie pozostawi do życzenia.

Wieczorek W „Zgodzie" odbędzie się w sobotę 
31 b. m.

W lokalu „Ogniska", w Stowarzyszeniu drukarzy 
i litografów krakowskich, odbędzie się w sobotę 
31 b. m. zabawa z tańcami. Początek o godzi
nie 8.

Wskutek wielkiej zawiei ś •ieżuej już wczoraj 
wioczór lwcwiki mięszany pociąg przybył do Kra
kowa blisko o 2 godziny spóźniony, a wiedeński 
pospisuny spóźnił się o 12 minut.

Dzisiaj rano odszedł do Wiednia pociąg osobowy 
i pospieszny bez połączenia z lwowskiemi pociągami, 
gdyż lwowski ssobowy pociąg przybył o 3 godziny 
zapóźno, a posp^zny o 2 godziny

Śnisgiem zasypane wszystkie ulice miista. W 
śródmieściu dość energicznie t>ię zabrano do ułatwie
nia ruchu osób, —  na plantacja, h ta.że poprze- 
rzyoano ścieżki, na przedmieściach jednak czynność 
służby miejskiej wiele pozostawia do życzenia Na 
Rybakach okołu mostu i przy dawnym przewozie 
brnąc muszą rrzechodnie w śniegu po kolana. Poj
mujemy, iż niepodobieństwem jest wszędzie odrazu 
zarządzie wygodną komunikacyę, lecz zdaje się, że 
w każdem licznie uczęszczanem miejscu ktoś czu
wać nad tern powinien.

Z teatru. Po raz czwarty z rzędu dają dziś w 
teatrz# tragedyę p. Kozłowskiego „Kazimierz i Ester- 
ka“. Jest to w naszych stosunkach niezwykłe po
wodzenie sztuki poważnej świadczące dobrzi o pu- 
bliezneśei, umiejącej eenió utwory talentu, chociażby 
te nietylko śmiech wywsływały. Jak już zaznaczy
liśmy, do powodzenia utworu przyczynili się w lwiej 
części artyści mmienną grą oraz zarząd sceny dba- 
łośeią o zewnętrzną stronę widowiska, o wystawę 
i akcesorya.

Proszeni jesteśmy przez autora o wyrażenie wszy
stkim biorącym udział w przedstawieniu słów po
dziękowania i wdzięeznośei dla refyseryi i dyrekcji, 

autor nietylko nie stara* się e wystawienie 
sztuki, lecz nie znając sił personalu, ani środków, 
jakiemi teatr krakowski rozporządza, wcale nie przy
puszczał, ażeby trudny do wystawienia jego utwór 
tak starannie granym i efektownie mógł byó wysta
wionym.

Ze swej strony słowa szcz-rego uznania wyrazić 
musimy p Rygierowi, który świetnie wywiązał się 
z roli króla zarówno w pojęciu, jak i w eh irakte- 
ryzacyi. Toż samo powiedzieć można o pannie Ka
łużyńskiej w roli Estery Iotuicyą artystka objęła 
I sstać ulubienicy królewskiej tsk subtelnie i w da
jących pole ds popisu momentach roli tak była do- 
skonsłą. iż kreację tę do najlepszych zaliczyć może.

Pan Sobiesław jako Kochan wlał w trudną 
swoją rolę wiele pr iwaziwego męskiego zapału, 
jest to czynnik, którym artysta nie zawsze włada, 
lecz skoro go dobędzie, zawsze na uznanie zasługuje.

Powiuszować można nie tylko widocznych postę
pów lecz i prawdziwego talentu, jakiego dowód zło
żył p. Ś1 wieki w bardzo trudnej roli Baryczki. 
Obawy, iż młody artysta nie podoła zadaniu, oka
zały się całkiem płonnemi.

Niepodobna nam wymieniać wszystkich biorąoych 
udział w widowisku, zaznaczamy więc tylko, iż 
chlubnie odegrali swoje rolo pp Wolska, Sierpiń
ska i Kłosowska, oraz pp. Werner, Siemaszko, Fe- 
liksiewicz, Stępowski, Winiarski, Konopka i Wój
cicki. Spytek w grze p. Antoniewskiege był nieco 
za miękkim na rycerza. Reszta ról nie wiele dawała 
sposobności do zwrócenia uwagi widzów.

Dekoraeye pendzla p. Niedzielskiego i efektowne 
nowe kostiumy, wykonane ściśle według wzorów, 
w zupełności nadawały s ę jako ramy do pięknego 
obrazu z dziejewej naszej przeszłości.

A. K .
Zapiski policyjne. Straż policyjna aresztowała: 

Ob.u-ha Michała z Krakowa za kradzież; Rufczyka 
Aleksego z Woli za kradzież; Kierasińskiego Fran
ciszka z Krakowa za :lośliwe uszkodzenie cudzej 
własności; Chrzan Annę z< Skawiny, podejrzaną o 
kradzież pieniędzy ; Kwaśniak Maiyonnę z Osieka za 
kradzież; Stelmacha Jakóba za kradzież; ukarano 
policyjnie Izraelu Laehnera za dręczenio konia.

Obywatelstwo honorowe. Rada gminna miasta 
Trembowli zamianowała w dn. 22 bm. p. Jerzego 
hr. Dunina-Borkowskiego, marszałka powiatu trem- 
bowelskiego w uznaniu jego zasług dla nobra gmi 
ny, honorowym obywatelem miasta.

Loterya u» rzecz Zakładu św. Kazimierzo w Pa
ryżu. Z powodu opóźnienia się korespondentów z 
przesłaniem należytości za rozsprzedane bilety, jako 
też ze zwróceniem nierozsprzedanyeh, nastąpiło od 
roczenie ciągnienia loteryi św. Kazimierza do 28 
stycznia 1888 rokn.

Nowe okręgi szkolne. W myśl świeżo sankeye- 
nowanej uttawy o nadzorach szkolnych, mstąpi roz
dzielenie dotychczasowych okręgów szkolnych : Kra
ków (okręg zamiejski), Wadowice, Sanok i Tarno
pol, które mieszczą w sobie więcej niż po jednym 
powiecie politycznym. Powiększenie liczby inspekto 
rów wskutek tego podziału wymagać będzie wsta
wienia d > odnośnej rubryki preliminarza państwo
wego mrocznej kwoty 7.000 złr. W tej mierze mi
nisterstwo oświecenia wydało już stosowne dyspozy- 
cye i zmiana stać się ma faktem dokonanym po
cząwszy od roku 1888 Równocześnie z sankeyono- 
waną u-tawą uehwabł Sejm rezolueyę, wzywającą 
rząd, aby stabilizował posady okręgowych inspskto 
rów szkolnych. Tej rezolucyi atoli nie uczyniło mi- 
nisterswo zadość, gdyż stoją temu na przsszkodzm 
trudności finansowe.

Rada miejska w Przem/ślu uchwaliła uczcić 
40 letni jubileusz cesarza przez wzniesienie przytu
liska dla 30 ubogich kosztem 9.000 złr. wal austr, 

Gmina miasta rozpoczęła rokowinia z. dwoma To
warzystwami gaz.owemi celem zaprowadzenia oświe
tlenia gazowego

Koszta utrzymania więźniów w roku 1888 
mają wynosić w domach więzieni ych sądu krajo
wego krakowskiego i sądów obwodowych nowosąde
ckiego, rzeszowskiego, tarnowskiego i wadowickiego 
29 et dziennie od osoby, zaś sądów powiatowych 
krakowskiego 30 et., nowosądeckiego 28*/* ct., 
rzeszowskiego 29 ct., tarnowskiego 2 9 */t  er. a wa
dowickiego 28 ct.

Z Warszawy. 7<ara:er/,o e powiększenie liczby sę
dziów pokoju w Warszawie, odłożone zostało do li- 
pca roku przyszłego Teatr rezmaitości rozpoczął 
próby ze sztuki pp. Kotarbińskiego i Wołowskiego 
p. t. „Nie wypada". Sztuka ta w skutek zakazu 
polieyi nie mogła być graną w Krakowie. Szewcy 
warszawscy postanowili przesłać w upominku na 
jubileusz papieża pantofle z fioletowego aksamitu. 
Oberpoiicmajster nakazał komisarzom cyrkułów przy
gotować imienne listy wszystkich osób zajmujących 
aię bŁndlera, Na redaktora N iw y  zatwierdzony zo
stał przez główny zarząd prasy, p. Stanisław Ostro
wski. Zawieszone pismo tygodniowo Przemysłowiec , 
wychodzić znów zacznie od Nowego Roku pod zu
pełnie zreorganizowaną redakcyą i poświęcono bę
dzie sprawom rolnictwa, przemysłu i handlu rolni
czego

Z . 'Odola Z Winnicy donoszą do K raju , iż w 
okolicach tego miasta kilka majątków, przeważnie 
polskich, przeszło w roku bieżącym na własność 
włościan.

Parcelacyi uległy: Liaijówka, Hulowce, Antone- 
pol i Glińsk. Oprócz tego, w wielu bardzo majątkach 
w r. b sprzedano włościanom częściowo niewielkie 
przestrzeuie ziemi, od 15 do 300 dziesięcin, jak w 
Pikawir, Kobylnej, Kuszakówce i innych. Majątki 
większe zostały nabyte przez włościan przy pomocy 
Banku włościańskiego.

Śląsk pruski liczył z początkiem października 
r. b. 4.243 szkół elementarnych. Liczba ta rozpada 
się wedle wyznań jak następuje: protestanckich
szkół było 2.248, katolickich 1.995, a więc 253 
szkół mniej, —  chociaż ludność katolicka śląska 
przeważa protestan -ką prawie o pół miliona. Obwód 
wrocławski liczy 1 7<'4 szkoły. Z tych 1.049 pro
testanckich, a 655 kati lickich; obwód lignicki 
1.267 szkół —  z tych 1.016 protestanckich, a 251 
katolickich; obwód opolski 1 272 szkoły —  z tych 
1.095 katolickich i 177 protestanckich Do szkół 
uczęszczało 682.139 dzieci w wieku od 6 do l ł  
lat, z tych na wyznanie katolićkie przypadało 
364.593 uczniów, na protestanckie wyznanie 317.546 
Nauczycieli było czynnych 7.959, tak że na każde 
go nauczyciela przypada przeciętnie liczba 85 do 
86 uczni; z nauczycieli było 4 091 katolików i 
3.868 protestantów.

Na Śląsku istnieją obok 22 — 24 szkół symnl- 
tannych (z tego 9 przypada na Górny Śląsk), na
stępujące szkoły wyznaniowe: 19 do 21 szkół ży
dowskich, 9 szkół gminnych staroluterekich, 5 szkół 
heruhutskich; nadto istnieje szkoła gminy „Wol
nych br»ci“ i wreizcie jedna szkoła starokatolicka. 
Najwięcej uczniów przypada na nauczycieli w szko
łach powiatów: bytomskiego i katowickiego, gdzie 
w jednej szkole bywa 100 do 110 dzieci, podczas 
kiedy w niektórych szkołach ewaugielickich tylko 
po 9, 12, 7 i 11 uczniów. Wszystkie szkoły dzielą 
się na 116 inspekcyi powiatowych. W obwodzie 
wrocławskim je»t 36 inspektorów szkolnych, z któ
rych 15 jest zwyczajnych inspektorów, podczas kie
dy reszta składa się z pastorów i proboszczy (13 
pastorów, 8 proboszczy); w obwodzie lignickim 
43 inspektorów, z tych dwóch zawodowych inspe
ktorów, 28 pastorów i 13 probesz. zów. Obwód opol
ski liczy 34 zawodowych inspektorów, a tylko trzech 
niezawodowych, którymi są superintendenei w Głu- 
pczycach, Opolu i Pszczynie, mający nadzór nad 
ewangielickiemi szkołami tych powiatów. Najwię
kszy obwód inspekcyjny (świdnicki) obejmuje 102 
szk ły, najmniejszy 7 szkół. Oprócz nauczycieli 
uczy jeszcze na Śląsku 594 nauczycielek. Uderzają
cym jest fakt, że katolicki Górny Śląsk nie wfka- 
zuje ani jednego proboszcza jako inspektora powia
towego.

Polski balet znanego i u nas przedsiębiorcy 
Łukow icza, otrzym ał zaproszenie na szereg  w ystę
pów do K airu. D zienniki donoszą, iż za w arunek

postawiono przedsiębiorcy, aby żadna z jego arty
stek uie przekroczyła trzydz estej wiosny życia.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
tymczasowego nauczyciela młodszego Henryka Mi
chalskiego w Wieliczce, stałym lauczycielem młod 
szym szkoły posoolitej, połączonej z wydziałową 
w Wieliczce.

Odznaczenie Cesarz nadał inspektorowi szkół 
wo Lwowie p. Czarkowskiemu order żelaznej korony 
III klasy.

Składki. W Administracyi N . R eform y  złożono 
na teatr poznański z opłatka koleżeńskiego w Kra
kowie 2 złr. 14 et.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  31 grudnia: (Wznowienie) „Poję
cia paai Aubray" (Les ides de M m e A ubray ), 
koraedya w 4 akt ich Aleksandra Dumasa, syna, z 
panią Hoffman w tytułowej roli.

W n i e d z i e l ę  1 stycznia popołudniu: „Twar
dowski na Krzemionkach", czarodziejska krotochwila 
w 5 aktach ze śjdewami J. N, Kamińskiego, mu
zyka W. Roleozka.

Wieczorem: Po raz piąty: „Kazimierz Wislki i
Esterka", dramat w 5 aktach na tle historyeznem 
przez Stanisława Kozłowskiego.

W sprawie ofieyalistów prywatnych.

Prezes Towarzystwa wzajemnej pemocy ofieyali
stów prywatnych Stefan hr. Zamojski rozesłał do 
obywateli ziemskich w kraju następującą edezwę: 

Zbyteeznem byłoby dowodzić, jak wielkiej wagi 
dla kraju naszego relaiozego jest pozyskanie dobrych 
i życzliwych ofieyalistów i jak naglącą j u t  sprawa 
uregulowania wzajemnych etusunków.

„Do osiągnięeia tego celu najważniejszym czyn
nikiem będzie bezsprzecznie związanie interesów w łv  
śc cieli dóbr z inLresami ofieyalistów, a mianowicie 
w tyin kierunku , iżby wynaleziono środek do za
trzymywania ofieyalistów na posadach i któryby ich 
pobudzał do pewnej wdzięczności dla swoich słu- 
żbndawców. Doświadczenia wszystkich władz rządo
wych, wszystkich prywatnych iostytncyj i zakładów 
jasne wykazują, żs wtedy urzędnik dba o pesadę i 
nie łatwo ją opuezeza, gdy widzi swoją starość za
bezpieczoną.

„Owóż b, zsprzecznie ulepszymy stosunki gospo
darcze, pozyskamy życzliwość ofieyalistów, pozyska
my kandydatów do zawodu gospodarczego, gdy ze
chcemy zająć się ich losem i odejmiemy im troskę 
o ich przyszłość i przyszłość ich rodzin.

„Myśl to nie nowa, a jednak ciągle wyczekująca 
załatwienia!

„W Towarzystwie ofieyalistów prywatnych , na 
wzajemności opartem, został na wniosek kilku wła
ścicieli dóbr utworzony nowy dział ubezpieczeń, na
zwany „działem uczestników", gdzie właściciele 
ziema, y, płacąc na rzecz poleconych ofieyalistów 
udziały (chociażby tylko jeden tj. 4 złr. rocznie), 
mogą zapewnić im pobór z funduszów Towarzystwa 
stałej zapomogi, a te dla uczestnika, gdy stanie się 
nieudolnym do pracy, lub na jednej posadzie wy 
był przez 35 lat, lub dla rodziny, gdybv uczestnik 
— choćby pa pięein latach należenia — u.narł

„Uczestnik traci wszystkie prawa, jeżeli slesuuek 
-łużbowy ustaje, a w takim razie z wkładek połe 
wa przechodzi na fundusz Towarzystwa, a drugą 
połową dysponuje służbodnwea na rzecz następcy 
ezyli na rzecz innego poleconego ofleyaliity.

„Są to główne zarysy nowego ubezpieczenia po
żytków do posady przywiązanych, z których nisza 
wodnie wyjiłyną moralne i materyalne korzyści dla 
kraju i ziemiuństwa. Jeżeli dział ten, którego szcze
góły udzieli chętnie dyrekcja Towarzystwa (pla 
Chorążczyzny 1 4 we Lwowie), nie wyczerpuje na 
razie wszystkiego, toć z czasem oparci na dsswiad- 
czeniu, potrafimy tege rodzaju modyfikacye przepro
wadzić, któroby nawzajem zadowolniły.

„Skoro więc daną jest możność niewielkiomi ofia
rami osiągnąć tak doniosły cel wypada, ażeby prze- 
dewszystkiem właściciele ziemscy przystąpili de za
pisania swych ofieyalistów na uczestników, a nieza
wodnie zaskarbią aobie wdzięczność i przywiązanie 
tychże.

„Zamiast niepewnych, dostaną ludzi, którzy za 
wierną i uczciwą pracę znajdą bezpośrednie wyna
grodzenie, bo nietylko stałą premię po przebyciu 
35 lat w jednych dobrach, ale także emeryturę w 
chwili, gdy staną się niezdolnymi do pracy, a pso- 
syę dla wdowy i sierót, jeśli na posadzie uinrą.“

Wisłokiem pod R z e s z o w e m  z okolicami nad Sa
nem pod S a n o k i e m .  Spółka poczyniła już odpo
wiednie kroki dla otrzymania koncesyi na wstępne 
roboty. Projektowana linia ma wyjść ze atacyi ko
lei Karola Ludwika w Rzeszowie, iść na Tyczyn. 
Błażowę, Dynów (nad Sonem) ku Sanokowi, lub 
innemu punktowi na linii Transwersalnej.

Czy ni» stosowniejszą byłaby linia z Rzeszowa 
doliną Wisłoka do Krosna? Taka linia byłaby krót
szą i tańszą, bo nie przechodziłaby wysokiego działa 
wód między dorzeczem Wisłoka a Sanu.

Przywilej. Reskryptem z dnia 27 października 
1887 roku udzieliło ministerstwo handlu i król. 
węg. ministerstwo dla rolni twa, handlu i przemy
słu, Ludwikowi Franciszkowi Janowi M i a n o 
w s k i e m u ,  inżynierowi kolei Lwowzko-Czemio- 
wieckiel w Jassacb, wyłączny przywilej na motor, 
z prawem pierwszeństwa od 11 lipca 1887 roku 
w krajach i królestwach w Radzie państwa repre
zentowanych, wedle zatrzymanego w ministerstwie 
handlu a w tajemnicy utrzymanego opisu pod 
wszyatkiemi warunkami i ze wszystkiemi skutka
mi.

Targ nierogacizny. Wiedeń, dnia 27 grudnia 
Na dzisiejszy targ dostarczono ogółem 10.768 sztuk 
nierogacizny, wtem z G a l i c y  i i Bukowiny 6580 
sztuk, z Węgier 3586 sztuk. — Targ był ożywio
ny, ceny miały tendeneyę do zwyżki.

Płacono za towar wyborowy po 4 4 ł/t — 4 5 Y* CL, 
wyjątkowo po 46 ct , za towar średni po 42 do 44 
ct., za lekki po 37 do 41 et., za prosiaki po 27 
do 36 ct. za kilogram żywej wagi bez podatku kon- 
sumcyjnego.

I p s z t r i e i e n U  m e t e e r a l a g l e i a e
(pod ług  U bserw atoryum  krakow skiego). 

Kraków, dn ia  29  g ru d n ia

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rane

dziś
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0®) 729 737 6®n> 782,3 nm

Temperatnia 
w stopniach Celsinsza

- 8 * 0 — 10®, 0 —8®, 1

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza)

NW 1 WNW 1 NW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 8 8 % 8 7 % * 8 %

Stan nieba 
0=pog.;  10 zup. poehm.

10
śnieg 10 10

śnieg

i odciągnęłyby ją  od przymierza z F r a n c ją ,  co 
przecież stanowi oś całej polityki ks. Bismarka".

Wiedeń, 29 grudnia. Berlińska Post reprodukuje 
„pewną" wiadomość paryskiego Figaro , że z Wie
dnia odszedł p u l i  pionierów do Galicyi. Tym
czasem całe powyższe doniesienie jest wymysłem, 
ponieważ armia austryacka posiada w ogóle tylko 
jeden pułlr pionierów, złożony z 6 batalionów, z 
których jeden tylko znajduje się w Klosterueu- 
burgu pod Wiedniem, inne zaś bataliony pionie
rów garnizonują w Linzu, Pradze, Raabie, Buda
peszcie i Peterwardonie. Batalion klosferneubur- 
ski nie opuścił jednak swego dotychczasowego 
miejsca garnizonu.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 29 grudnia. Dzisiejsza W iener Z tg  

obwieszcza rozporządzenie ministerstwa o prowi- 
zorycznem wykonaniu traktatu handlowego z W ło
chami.

Papież udzielił burmistrzowi wiedeńskiemu dr. 
U h l o w i  wielki krzyż orderu św. Grzegorza

Wiedeń, 29 grudnia. Geograficzne towarzystwo 
w Amsterdamie zamianowało podróżnika dra H  o- 
l u b a  członkiem honorowym.

Petersburg, 29 grudnia. Praw itielstw iennyj 
W iestn ik  podaje, że lord Churchill w poniedzia
łek także przez cara był przyjętym.

Rzym, 29 grudnia. Tribuna  dowiaduje się, iż 
minister wojny skutkiem nowych wiadomości 
z Massawy wydał nowe rozporządzenia w celu 
wysłania dalszej brygady piechoty vr s.le 6000 
ludzi do Afryki. Brygada będzie sformowaną w 
Neapolu i 15 stycznia odpłynie na ośmiu okrę
tach.

Ag. S te fan ii odbiera wiadomość z Massawy. 
że Ras-Alula, przesadzając siły włoskie, nakłonił 
Negusa do przysłania mu znacznych posiłków.

Rzym, 29 grudnia. Popolo Romano  oświadcza, 
że doniesienia Tribuna  o wysłaniu dalszyGh bry
gad do Afryki jest  stanowczo bezpodstawne.

Bruksela, 29 grudnia. Ze strony autoryzowa
nej zaprzeczają z jak największą pewnością i sta
nowczością, jakoby konsulat belgijski w Sofii miał 
udział w sprawie fałszowania aktów dyplomaty
cznych. Twierdzenie o tym udziale jest tem dzi - 
wniejszem, że Belgia od 17 sierpnia b. r. n iem a  
żadnego reprezentanta w Sofii.

Lonayn, 29 grudnia. Ambasador Paget odjeż
dża w piątek do W iednia , ale przed odjazdem 
odbędzie jeszcze konfarencyę z Salisburym, aby 
się dowiedzieć o jego poglądach na obecne poło
żenie w Europie.

U w a g i .  Obfity śnieg z przerwami.

Telegramy „Nowej Reformy';

Dział ekonomiczny.
Projekt nowej kolei alnej w środkowej Ga 

licyi. Na podstawie doniesienia ze Lwowa pisze 
Presse: Spółka, złożona z burmistrza rzeszowskie 
go dra Wiktora Z b y s z e w s k i e g o ,  z marszałka 
rzeszowskiej Rady powiatowej Ed J ę d r z e j o w i  
c z a ,  dalej z hr. Ludwika W o d z i c k i e g *  i in 
nyrb, zamierza pełączyó Koleją żelazną okolice nad

(Prywatne.)
Wiedeń, 29 grudnia. Poważre zapatrywania na 

położenie utrwalają się w tutejszych kołach rzą
dowych i w opinii publicznej. Niektórzy uważają 
wojnę na podstawie obecnej sytuacyi za nieuni
knioną. Równocześnie zajmuje się opinia publi
czna bardzo żywo pytaniem, jakiś stanowisko zaj
mą Niemcy na wypadek austro-roeyjskisj wojuj. 
Pod tym względem podzielone są zdania. W pra
wdzie z Berlina zwrócono najpierw uwagę Au- 
stro-Węgier na rosyjską nadgraniczną dyslokację 
wojsk, niemniej przeto nie jest  możliwość wyklu
czoną, że Niemcy prą Austro-Węgry do wojny 
dla swoich uboeznyeh celów, albo raczej, że 
Niemcy prowadzą dwulicową politykę, dopoma
gając Rosyi za pomocą wrzawy wojennej do do
pięcia jei eelów co do Bułgaryi. Pewna osobi
stość, zajmująca w Wiedniu dość wysokie polity
czne stanowisko, wyraziła przekonanie, że Austro- 
Węgry mogą tylko wtedy liczyć na czynną po
moc Niemiec, jeśliby z jakiejkolwiek strony były 
napadnięte. Wymieniona osobistość mówiła da- 

{l e j : „Gdzie pewność, że Rosya zaczepi Austro- 
W ęgry? Ona tego robić nie potrzebuje. Ona chce 
tylko uBtalić swój wpływ w Bułgaryi, a dla do
pięcia tego celu wystarczy, jeśli ustawi wzdłuż 
granicy austro-rosyjskiej dajmy na to półmiliono
wą armię, a z armią dwukroćstotysięezną wkro
czy do Bułgaryi, co w znaczeniu ausi.ro - niemie
ckiego traktatu sojuszowego nie może być poezy- 
tanera jako napad na Austro-Wegry, a więc ca
sus foederis dla Niemiec nie oznaczałoby. Austro- 
Węgry znalazłyby się przeto przed alternatywą 
uważania okupacji rosyjskiej Bułgaryi jako casus 
belli i wypowiedzenia Rosyi wojny, którą prowa
dziłyby tylko o własnych s i łach , lub też rozpo
częcia z Rosyą rokowań dyplomatycznych w spra
wie bułgarskiej w warunkach wprawdzie niepo
myślnych , lecz z widokiem utrzymania pokoju 
europejskiego. Wielkie pytanie, pomimo wszel
kich oświadczeń hr. Kaluoky’ego w delegacjach 
wspólnych, co A ustro-W ęgry  wybiorą w stano
wczej chwili przy neutralności Niemiec w myśl 
postanowień potrójnego przymierza: wojnę o wła
snych siłach z Rosyą, lub ustępstwa co do Buł
garyi? Tym sposobem oddałyby Niemcy bezsprze
cznie wielkie usługi Rosyii w sprawie bułgarskiej

Kursa telegraficzne.
‘• . K A w l d s t w  w l * « A * b f e k l « j

dnia 29 grudnia 1887.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . 
Austryacka renta złota . . . .
5 ®/0 austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego

Londyn ..................................................
Srebro ........................................................
20-to frankówki za sztukę . . . .
Dukaty a u s tr y a c k ie .........................
Banknoty banku niemiec. za 100 m

Kurs w wai 
austr.

1 sir. ot.

75 75
, 78 80
106 90

89 75
: 845 —

265 20
j! 127 05

— ~~

1° 06
6 02

: 62 45

Odpowiedzialny R edaktor: 
Tadeusz Smarzewski. 

W ydawca: Dr. Lesław  Boroński.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Konsorcyum
j zawiązane w celu zabudowania kilkanastu par
cel w kompleksie Wgo Emila Bertemiliana Bra- 
jera przy ulicach Brajeruwskiej, Podlewskiego, 
Szopena, Moniuszki we Lwowie, przyjmuje zgło
szenia na zakupno pojedynczych gruntów, wyko
nuje projekty, plany, kosztorysy i udziela bliż
szych informacyj. Listy i t. p. odbiera: Zarząd 
realności Emila Bertemiliana Brajera we Lwowie.

(2202)

Do numeru dzisiejszego dołączamy Prospekt 
na „Wieczory zimowe" w yd a lan e  przez J. Ro- 
gosza we Lwowie, na któren zwracamy uwagę 
Szan. Czytelników.

Kraków, dnia 29/12.
(Bez bieżącego kuponu.)

Kuble papierowe rosyjskie za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar. 
20-to frankówka złota 
6% Pożyczka krajowa galio. za złr. 100 
4% % Pożyczka krąjowa galie. „ „ 100
5% Obligacye iudemu. gal. za złr. 100 k. m. 
4*/,% Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% Obligi komunalne . . . .  I Emis. 
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem.
4% „ ,  II Em.
4 V,1
5%
5%
5%
5%
4%

„ „ zprem. 10%
„ „ zwr. za 40 lat
„ Kroi. Pol. za rubli 100 

likwidac. „ „ 100

L w ó w ,  d n i a  Sn  12.
(Bez bieżącego kuponu.)

Akeye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200
5 % Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100
4-1/, % „ „ „ „ „ „ . 100
4% „ „ „ „ okr 56 „ 100

l lt % Listy zast. Banku kraj. „ „ 100
5 % Listy zast. Banku hipot. gal. , „ 100
b % Obligacye indemn. galic. za zł. 100 m. k.
4 '/ ,  % Obligacye pożyczki kraj. za złr. 100 
b*  Oblig. komun. Banku kraj „ .  100

99 
94 2B

94 25 
9 

101

100

płaoą żądają

108 75 109 75
62 - 62 50

9 95 10 08
100 — 103 -
92 - 94

100 02 .
93 75 95

100 101
91 50 94 50
90 - 92
94 96 -
99 - 101 -
99 - 10'. -
97 - 98 -
95 99 —
88 - 90 -

284
100 50 
95 7 
91 50 
95 75 
98 60

103 
94 50

101

W a r s z a w a ,  d n i a  2 8 /1 2 .
(Bez bieżącego kuponu.)

h% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . „ „ 100
5% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100
5% „ „ II „ „ „ 100
5% „ „ III „ „ „ 100
5% „ -V „ „ „ 100

W i e d e i t ,  d n i a  2 8 /1 2 .  
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
Benta austr papier, ab 16% za złr. 100

„ srebrna „ „ „ 100
złota . . . „ „ 100

„ „ papier, nowa „ . 100
Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100 

„ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
„ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100
„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ „ 1864 bez % pół „ „ 100

5%
5%

5%
5%

Obligacye korony węgierskiej.

4% Penta złota na 1000 złr. za złr. 100 
5% „ papierowa . , . „ „ 100
5% Obi. w.Ostb. z 1876 wzł. ablO% esc.100 
Pożyczka prein. węg. po 100 złr. „ „ 100

n n n n 50  „ „ „ lOU
4% Losy Cisańskie (Theiss-Reg.) „ „ 1001

płacą żądają

90 10 
98 25 
97 25 
96 50 
96 70

Obligaeys Indemnlzaeyjni.

5 % Obi ind. ab 10 % esc. Galicyi za 100 m.k.
„ „ 10% „ Buki w. „ 1*0 „ „
•> „ 7% „ Siedm. „ 100 „ „

„ „ „ 7% „ Węgier.,, 100 „ „

Różne inne pożyczki.

5% Losy Donau-Regulir z 1870 za 
5% "'Pożyczka „ z 1878 „
3 % Serbska puż. pr. po 100 fran. „ 
0% Losy tureekiH pr. 400 „ „

76 OK 
78 80 

106 50 
90 -  

132 50 
132 75 
L\5 2 
161 5
160 51

96 10 
79 85

117 70 
117 76 
121 20

76 2? 
79 -  

106 7: 
90 20 
33 -  

133 
13'- 7 ;, 
16 -3 ,V 
161 50

96 30 
80 

l 9 -  
118 25 
118 25 
121 60

sztukę 1 
„ 1
„ 1 
, 1

Listy zastawne.

4*/»
6%
5%
5%
4V,
3%
4%
4l/i
5%
41/*
4%
4%

% Bank krajowy galicyjski za 
„ „ obi. komnn.„

Banku hip. gal. z i0% pr. „ 
„ „ „ 10-letuie . „

% Boden-Credit allgem ost. „ 
Boden-Credit allg. ost. z pr. „ 
Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41

7 m ” ” „ ,Gal, Tow. kred. ziem. stare „
% Banku anstro-węgiersk. „

złr. 100
„ 100 „ 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 „ 100 „ 100 
„ 100 
„ 100 

. , 100
Banku hip. węg. z premią ,“ „3^00

płacą

99 80 
99 75 

10 60 
101 60

118 25

30 30 
17 10

5 -
'0 2F

97 - 
100
100 25 
89 5

99 - -
100 60
99 3b

101 25

żądają

101
100
102
102

119 25

6
ino

8
98 

!00 
100
00
5

100
101
99 

101

5%
5%
41/.
5%
4%

3%
5%
5%

Obligacye pierwszeństwa kelsl.

Albrechta . . .  na 3^0 złr. za 100 
Ferdynanda półnoo. na 300 „ „ 100

% Kar. L. Em. ż 1881 na J00 „ „ 100
Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 
Lwow.-Ozern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
Lomb. (Sudb.) na 500 fr. za sztukę 1 
Przem.-Łup. I. Em. na 200 złr. za 100 
Nordosty . . .  „ 300 „ „ 100

L •  s y.

Budap. I037 B u N ik t u  i iir. 
Kred. dla handlu i przem. na 100 złr.
K l a r y .................................  40 „
4% Tow. żegl. Dun. ab 10% „ 100 „
K ra k o w s k ie .......................... „ 20 ,
Ofuer (miasta Budy) . . „ 40 „
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 „

„ węgier. „ 5 „
Rudolfa ................................„ 10 „
Stanisławowskie . . . . „ 20 „
4*/,% Tryesteńsbie . „ 100 „
4% „ . „ 50 „

w a 
w. a.
m. k. 
w. a. 
w. a, 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

płaoą żądają

95 98

96 70 97 30
98 50 99 50
^6 75 77 25
85 40 85 80

123 50 124
96 __ 97 _

144 — 144 75
__ 96 -

92 93 50

7 60 8
180 50 182 25
49 — 50

116 50 117 50
18 50 19 -

50 51 —

17 60 17 *0
10 25 10 50
19 30 20 —

84 — 34 50
137 __ — —

69 75

Oitat.
dj-wii

6 - -  
5 — 

13-— 
18—  
25-25 
3860

21—

10 -  

136, 
10-50 
13-50 

7-94 
9-50 
9-94 

25 fr. 
5 fr. 

16-25

Akoye baakewa.
A n g lobank .......................... na
Bankrerein Wiener . . 
Kredyt, dla handlu i przesz. 
Kreditbank węg. allgeim. 
Laenderbauk . . . .  
Austro-wegierskie . . . 
Unionbank . . . . • .
Galie. Bank hipoteczny.

Aksys kelejewe.
Alfóld-Fiuma . . . na 200

Pf»«9 żądrją

200 złr. 95 60 96 -
100 „ 83 50 84 -
160 „ 366 70 267 -
800 „ 26- 26 868 --
200 „ 205 75 206 25
600 „ 353 855 -
100 „ 179 50 180 - -
2*>0 „ — —  ■«-

zir.
Ferdynanda Półnoon. . 
Karola Ludwika . . 
Lwowsko-Cserniow-Jasiy 
Koizyoko-Bogumińskis .
R u d o lfa ...........................
Siedmiogrodzkie . . .
Staatseiseiiban 
Lombardy (Siidbahn) 
Żegluga na Dunaju . .

, 1050 
ziO 

, 200 
, 200 , 200 
, 200 
, 20u , 200 
, 500

za sztukę
W a l u t y .

Dukaty pełne u ażue . .
20-to F r a n k ó w k i ............................„ „
20-to M arków ki.................................   ,
Pół-Imperya y roi. pełne ważne „ „
Funty izterlingi ...........................   „
Banknoty w ło s k i e ...........................„ „
Buble papierewe . . . . sa  100 u  tuk

PO —120 50
2406 M l* — 
18 25 lb 7  75 
2 4 l "  -zu4 o#
134 Et) 
172 
164 
213 50 

83 
330

26

6 01 
10 05 
12 46 
10 42 
12 66 
49 10 

109 25

135 5 > 
173 - 
165 — 
213 8» 

83 75 
332 -

6 03 
10 "6 
12 48 
10 44 
12 71 
49 20 

109 50



5r. 298. N O W A  B E F O R M A . Kraków, 30 Grudnta 1887

o
• fH

a o

-S
o3

a
QJ

U

CM
W*.

o
o

O )

CO

£
" O

0 3

rV

£
O

"o
t /5
0 3

NI
L .
0 3> M

E
a
Cd
o
OJ

o  
&  

•I—I

eo
P C

► a

£
• I—t

a

►
■ s

!►»

e

N m  wydawnictwa ts i«a r i i i  l ( S g

GEBETHNERA i WOLFFA r
w W a rs z a w ie  [U]

na składzie głównym w księgarni 11
G. Gebethnera i Sp. w Krakowie, pi
Bobrzyński M. Dzieje Polski w zarysie, trzecie 

zwiększone wydanie, w 2 tomach. Tom I 
z przedpłatą na ligi. 4 złr. 80 o.

Bykowski P. J, Glińkowie. stara historya starego 
rodu. 90 centów.

Coste A. Środki zaradcze przeciw nędzy czyli 
hygiena socyalna, dzieło odznaczone,pier
wszą nagrodą w Paryżu, przekład J. Świę
tochowskiego. 4 złr. 40 et.

J. Antoni dr. Szkice i opowiadania, serya V.
3 złr. 40 centów.

Kraszewski J. I. Król w Nieświeżu 1784 roku, 
obrazek z przeszłości. 1 złr. 20 ct.

— Męczennica na tronie (Marya Leszczyńska) 
opowiadanie histor.. 2 tomy. 2 złr. 40 c.

Lobe J- C. Katechizm muzyki, z 22 wydania nie
mieckiego przełożył Jan Kleczyński. 90 
cent., w ozd. oprawie 1 złr. 20 u.

daszyński Piotr. Lutnia, pierwszy wybór kwar
tetów męskich, polskich i obcych kompo
zytorów. znszyt i. i złr. 20 ct.

Mańkowski A. D ziw ak, komedya w 5 aktach.
75 centów.

Rapacki W. Bogusławski i jego seena . widowi
sko w 5 aktach. 90 centów.

Skiba Wołody. Nad poziomy, powieść. Złr. 180
Teresa Jadwiga. Z lat minionych, trzy powieści 

historyczne dla młodzieży, z 3 rycinami.
Karton. 1 złr. -50 et., w ozdobnej opra
wie i  złr. 20 centów.

Zacharyasiewicz J. Nemezys , z notatek c. k. 
radcy. 1 złr. 50 et.

— Św. Jur . powieść współczesna , 3 tomy.
3 złr.

Zaleska M. J. Dwie siostry, opowiadanie z życia 
młodych dziewcząt. 2 złr. 20 et., w ozd. 
oprawie 3 złr. 2078 5 5

O. Ic. aprzyw.

B R O W A R  P A R O W A
J. A. Johna Synów w Krakowie

poleca
Piwo marco we,

„ leżali,
Porter kraj owy,

w beczkach i, */» i 1U hektolitrowych, oraz piwo butelkowe, którego wyłączny skład po
wierzony został firmie: L. Zagórny Marynowskl „pod Gambrynusem ‘ przy ul. Mikołajskiej, 1.5.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić, że w składzie moim 
utrzymuję następojące gatunki piwa butelkowego :

P i w o  m a r c o w e  e x p o r t o w e  . j
„ n o n  p l u s  u l t r a  . . . .  J .  A. J o h n a  S y n ó w

P o r t e r  k r a j o w y  c z y l i  b o k  . )
1*1 w o  p i l z n e ń s k i e  e s p o r t o w e .  |

Wszelkie zamó 
2140 1 104

M

iL .  Z a g ó r n y  M a r y n o w s M .  g  ^

* 2 $

l e ż a k /
z  b r o w a r u  a k c y j n e g o .

ienia zamiejscowe uskuteczniamy odwrotną pocztą.

Ł O S T

L i l i i f c  B ilsk i
handel żelazny

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,

poleca

L j ż w  j
..Halifaks" para 2 złr., lepsze 

„ z doskonałej stali
. złr. 2 50

złr. 4 '—
n i k l o w a n e ............złr 5- —

„ damskie z rowkami . . złr. 2-—
„ niklsw. złr. 3'50

„Merkur". system również doskonały złr. 4 '—
..Drezdsnki całe niklowane . . . złr. 10 '—
Żelazne, z paskami na przodzie . . złr. 150
Para pasków tylnych .......................... cnt. 40

Garnuszki z żelaznej b lachy, emaliowane, na 
3/s litra, ładnie emal. z dowoinemi napisami 
'mion po 70 centów.

Maszynki uniwersalne do tarcia złz. 2 50
, do bicia piany zadziwiająco 

szybko na pianę z 2 jaj 85 ct, z 4 jaj złr. 1'40 
z 2 do 0 ja j złr. 180, z 3 do 10 jaj złr. S'— 

Wagi stojące sprężynowe, na 10 kilo złr. 5 — 
Noże stołowe, kuchenne i wszelkie ntżownicze 

wyroby w jak największym wyborze.
-Łyżki, łyżeczki, noże i inne wyroby z metalu 

aipaka lub chińskiego srebra. 2217 5 18
Przybory piłeczkowe kompletne.

M a s s a g e i  

Dr. Michał Kaufmann
powróciwrsy z Marienbadu leczy jak w latach 
zeszłych choroby stawów, mięśni i nerwów (ner
wobóle, kurcze, porażenia), jakoteż atonię kiszek 
i otyłose za pomocą mięsienia (Massage), we

dług metody Mergera w Amsterdamie. 
Mieszka na ulicy Grodzkiej, Nr. 32, w domu 

Wgo Kaczmarskiego i przyjmuje od godziny 2 
do 4  popołudniu. 1~67 35 37

Ninisjszem mam zaszczyt zawiadomić Szano
wną P T. Publiczność . iż z dniem dzisiejszym 
•tworzyłem

w Krafcowie przy m. Floryafislaej, 20,
w domu dawniej Fa'ka

HANDEL KORZENNY
WIN i BSILKa TISCW

pod firma

J A N  J A G U S n Ś T S K I .
Mając długoletnią praktykę, w pierwszorzę

dnych handlach krakowskich nabytą , obznajo- 
miony z wymaganiami Szan. P. T. Publiczności, 
nadto zaopatrzywszy handel swój najlepszej ja 
kości towarami, tuszy sobie podpisany, iż wszel
kim wymogom zadość uezynić potrafi, a pole
cając się względom Szan. P. T. Publiczności, 
ma zaszczyt kreślić się z poważaniem
2266 4 5 J a n  J o g a s i ó s k i .
Obok handlu pokój do śniadań i koiacyj. I

CZASOPISMO TYGODNIOWE 1LLUSTROWANE,
p o ś w i ę c o n e  l i t e r a t u r z e ,  n a u c e  i s z t u c e ,

wychodzić będą i w roku przyszłym co tydzień we czwartek, w objętości 2-ch u kuszy, drukiem 
garmontowym na interliniach ,' z  d w o m a  d o d a t k a m i  b e z p l a t n e m i , których jeden 

zwyczajny zawierać będzit powieść ttum iczoną , drugi zaś n a d z w y c z a j n y :
D Z I E Ł A  H I C H A Ł A  B A Ł U C K I E G O ,

oba te dodatki czyniące blisko 1800 stronnic druku , czyli 8 — 0 tomów zwykłego książkowego 
wydania, b e z  ż a d n e j  d o p ł a t y  prenumerato)oui inszym rozsyłać będziemy 

Jako P r e m i u m  z a ś  a r t y s t y c z n e  damy reprodukcję jednego z ostatnich obrazów 
H enryka S iem iradzk iego ,

o którego wybór odnieśliśmy się z prośbą do Mistrza.

Na rok 1888 Redakcya „Kłosów" ogłasza następujące Konkursa:

K O N K U R S  N A  N O W E Ł Ł Ę ,
która wynosii ma od 800 do 1000 wierszy druku U3tinawiajae -a bezwzględnie najlepszą 1 5 0  
r s .  n a g r o d y ,  oprócz zwykłego houoraryum za wydrukiwuuie jej w „Kłosach".

Nadto zaś, wyłącznie d a prenumeratorów „Kłosów
Konkurs na malowidła dekoracyjne,

to jest n a  d r z e w i e ,  p o r c e l a n i e ,  a t l a s i e  i t .  p . ,
którym dzisiaj płeć piękna oddaje się z takiem zamiłowaniem , równie przez amatorst.ro jak 
i dla zarobku. Malowidło w którymbądż ze wskazanych rodzajów, za najlepsze bezwzględnie uznane, 
otrzyma premium w sumie rs. 100 z pozostawieniem prawa własności przy jego autorze, oraz 
będzie, jeżeli się nada do tego, reprodukowane w drzeworycie na karłach „Kłosów"; wszystkie 
zaś będą|wystawione w naszej redakcyi, co przy licznem jej nawiedzaniu niejednego może nastrę
czyć nabywcę. 0  wszystkich też będzie umieszczone w naszem piśmie sprawozdanie krytyczne, 
z ktorego pracownicy na tern polu niewątpliwie odnio? rzeczywisty pożytek. Dla premimerato- 
rek i prenumeratorów zarówno

cztery razy do toku będziemy ogłaszaliitemata do roztrząsania z zakresu etyki i kwestyj społecznych,
a z nich za te, które okażą się godnemi umieszczenia w „K!o‘aeh“, autorowie lub autorki, otrzy
mają prócz zwykłego honorarynm , według własnego wyboru książki w kraju wydaue, wyrówny- 
wające wartości 10 rubli.

W a r u n k i  k o n k u r s ó w :
1 Termin na nowellę oznaka się na dzień l marca 1888 r.; każdy rękopis powinien byo 

opatrzony godłem , wypisanem również na zapieczętowanej kopercie , w której znajdować 
się powinno właściwe nazwisko i miejsce zamieszkania autora lub "utorki.

Nagrodę 1 5 0  r s .  za bezwzględnie dobrą nowedę Redakcya wypłaca natychmiast 
po jej przyznaniu, pozostawiając sobie wyłączne prawo druku za oddzielnein houoraryum, 
w „Kł sach“ praktykowanem.

2 i 3 Prenumeratorzy nasi ubiegający się o nagrodę , ustanowioną za rajlepszą pracę ma
larską w zakresie sztuki ornamentacyjnej lub rozwiązania zagadnień, winni przy nadsy
łaniu swych prac jednocześnie przesłać także kwity z opłaconej prenumeraty, a to z uwagi, 
że konkursa ad 2 i 3 ustanowione są wyłącznie tylko dla prenumeratorów „Kłosów".

Termiii nadesłania oznacza się na dzień 15 marca 1888 roku.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  „ K I u s ń w “
przy przesyłce wprost do Redakcyi 3 rs. kwartalnie , lub 

w Państwie Niemiecki" u za pośrednictwem Leitgebera oraz innych księgarń w Poznaniu kwar
talnie 4 marki. Z przesyłką pocztową w obrębie całego Cesarstwa Nia-uieck-ego kwartal
nie 4 marki 50 fenigów. 

w Państwie Auatryackiem za pośr. dnictwem D. E. Friedleina oraz innych księgarń w Krakawii 
kwartalnie 2 złr. 50 ct. Z przesyłką pocztową w obrębie całej Austryi kwart. 3 złr. 20 C 

w Państwie Austryackiem za pośrednictwem Gubrynówicza i Schmidta ora/, inuych księgarni we 
Lwowie kwartalnie 2 złr. 80 0. Z przesyłką pocztową w obrębie całej Au tryi kwartalnie 
3 złr 60 centów 2123 3 3

Prospekta i Nr. okazowe „Kłosów “ na żądanie przesyłamy bezpłatnie.

Ł Y Ż W Y
patentowe, różnych systemów, angielskie, 

holenderskie, oraz prawdziwe

na każdą miarę stopy, również wszelkie 
przybory do ślizgania w widkiin wyborze 

najtaniej w handlu pod firmą

A N D R Z E J  S C H U Ł T Z
Kraków, Rynek, 32. 2237 9 20

Prawdziwy tylko 1 tę marką ochronną.
P r o f .  D r a  L i b e r y

Płyn wzmacniający nerwy
do trwałego wyleczenia najuporczywszych 
c i e r p i e ń  n e r w o w y c h ,  szczególnie błę
dnicy, dreszczy, bólu głowy, migreny, bicia 
serca , cierpień żołądka. Opis przy każdym 
flakonie. Cena za zaliczką lub pobraniem po- 
cztoweiu 2 złr., 3 złr. 50 c. i 6 złr. 50 c.

Do nabycia w Krakowie w aptekach: W. 
Redyk#. E Ptockmara, P. Krokiewicza, J 
Trauczyńsbifco, K Wiszniewskiego i Adlera; 
w Tarnowie u H. Kijasa. 2189 2 2^

FABRYKA MASZYN i NARZĘDZI R O I , M I
pod firmą

L. ZIELENIEWSKI w KRAKOWIE
przeniesioną została

na ul. K rowoderską, 167|65 non
która po pożarze zaopatrzona w nowe maszyny pomocnicze i powiększone, po 

sie łaskawym względom Szanownych P. T. Odbioieów. S2ś6

P o szu k u je  się
k o n c y p i e n t a

praktyką'.'notaryalną i adwokacką.
2285 3 6 A n to n i G ro to w s k i,

e. k. nWaryusz »* M akow ie .

W C X I X D C X D C X O C D a C X D C O
r i  Premiowane na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie r. 1881 wina lecznicze.

M a l a j a  z  ż e l a z e m
wyrobu

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.
N a jlep szy  i n a jsku teczn ie jszy  ś ro d ek  z p re p a ra c y j ze- 

iaz istych  p rzec iw  n iedok rew n ośc i.
Przyjemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie prze- 

ciw bladaczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczarpaniu sił, osłabieniu,
'  ‘ ogólnej niemocy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom. 

Wyłączny skład u wynalazcy tego środka 
a p te k a rz a  H e n r y k a  B lu m e n fe ld a  e L w o w ie . I

Cena butelki I złr. 50 ct., podwójnej 2 złr. 50 ct. I
Skład dla Krakowa w aptece Wgo E .  S t u c k u n u a ,  u l i c a  G r o d z k a .

a r  Broszurki zawie ają>-e dokłainy opis, oraz wykaz świadectw wysyła na żądanie 
bezp-h.tuie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 1SI9 fi 0

HXradzwyozaj J nteresuj ący wynalazek

F A R R 1 K 3  P E R ł W K H U  - O R I Z A
Ł .  U  JE O R A N O ,  P a r i s ,  r u e  S a i n t  - H o u o r ć ,  3 0 7 ,

E S S . O R I Z A  ~W S T A Ł E J  F O R M I E
P E R F U M Y  w  S T A N I E  T W A R D Y M

jako nowa zdobycz i wynalazek nauki jest we Francyi i wszystkich krajach patentowany.
Te w nowy sposób d o  s t a ł e j  f o r m y  s p r o w a d z o n e  E s s . - O r i z a  posiadają nieznane dorad spotęgowanie zapachu. 

Mają kształt p a t y c z k ó w  lub p a s t y l e k  w m ałych, wygodnych do noszenia flakonika ii, lub puszkach najrozmaitszego rodzaju. 
T e  p e r f u m o w e  p a t y c z k i  nie wietrzeją i j o zużycie mogą być łaUjo inucnii zastąpione. — Mają tę \vie'ką zaletę, że zapachu 
swego udzielają wszystkim pr/ediniotoin. z ktorcmi sic styk i ją. ui:- zwilżając ich, ani nie uszka Izająe. 1303 0 12

fjch h  le  p o ta r m m  w y s ta r c z a ,  a b y  n a t y c h m i a s t  
s k ó rę , i ch u stk i do n o sa , I r ę k a w ic z k i ,  I sztuczne k w ia ty ,

b r o d ę ,  | k o ro n k i ,  | m aterye , | b ie lizu ę
i w sze lk ie  a r ty k u ły  k a rto u o w e  i t. p. zaperfn in ow ać .
l)o nabycia

we wszystkich przedniejszych handlach świata.
Szczegółowy katalog perfum z podaniem cen 

przesyła się na żądanie franco .
Giówr skład dla Austro-W enjęr: Wolff &. ochw lndt, 9 Wollzeile, l„ Wlen.

Zimowy paklak  
( L o d e n )  z  w e ł n y  o w c z e j

popielaty brązowy i drapp 
najpraktyczniejszy i najtrwalszy na

SUKNIE DAMSKIE

Właściciil mUii i ó
koło Lwowa, przy kolei i gościńcu rządowy 
położonego, kwalifikującego się d» prowadzeń 
inteuzywnego gospodarstwa mlecznego, poszi 
kuje z a m i a n y  n u  m a j ą t e k  w zdrowe 
po igórskiej okolicy, przew rżnie z lasowem g' 
spodarstwem IPołożenje w Sanockiej ziemi i 

pobliżu kolei byłoby p»/ą-i»ie 
Bliższej wiadomości udzieli i zgłoszenia przy, 

muje tidwskat Dr. Teofil Srokowski, Lwów, u 
Teatralna, 7. 2253 4

na kompletną suki ie damską przesyła za po
braniem poczfowem

E E 1 I Ł  S T 0 R C H ,  W I E f i ł ,
S a l z t l i o r g a s s e ,  1 9 .

3F* r o b d  1 o p ł a t n l e .
Przy zamówieniach ' 
brązowy lub drapp) 

przyjmuję napowro

yt arena podać kolor (czy szary, 
k żdy niepodobająey się kawałek 
. pieniądze opłatnle zwracam.

1900 io :o

i nI 10
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Specyalnośc poziomych i stojących półprzenośnych
R A S Z Y N  P A R O W Y C H  i  Ł O € O M O B I Ł

od X do 50 k oni Łiły.
Z powodu powiększeuia zakłada przeniesiono tak biura jak pracownię z dniem 

1 grudnia 1882 na u 'i ę Buinod 31/33. 521 8 13

M a s z y n a  l e ż ą c a
kocioł z paleniem r-rowem 

od fi do 50 !;nni siły.

B Maszyna le ąca
55 ( z paleniem wprost pod kotłem 
— «od 3 do 50 koni siły.

Maszyna stojąca
oi 1—20 koni siłr.

CD

i
\ o

J .  H E B M A A f R l- Ł A C H A P E L Ł E . następca J .  B O U L f T  t l  E w i i ip .  
P a r y ż ,  Rue Boinod, 3 1 -3 3 . P a r y ż .  ' • E

“9cnCO

00

O)

R o z sy łk ę  W in
w bardzo praktycznych oplata-1 
nych gąsiorkaeh, zawierających 
4 litry ożyli 5 1/, bnte lek , do 
ws ystkieh stacyj pocztowych u -1 

skutecznia 2179 8 15

Skład win
JANA BAUMANA

w  B  o o h n l .
Ceny wraz z gąsiorkiem.

ąsiorek hegelayskiego Nr. I. z łr. 2 30
Mr. II. . „ 2-50
Nr. HI . „ 2-

„ sam o ro d n eg o ........................ „ 3-
„ „ szlaehet. Nr. I. „ 3-

Nr. II. „ 4-
., maślacza I. putowego „ 4-
„ maślacza Ii. putowego „ 6'
„ maślacza 111. putowego „ 71
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9V~ Zamówienia uskutecznia natychmiast.

Zarząd
gospodarczy w Raciborsku I

poczta Wieliczka, 2204 3 3 | 
ma do wydzierżawienia od dnia 1 L i
pca 18S8 r folwark W i t k o w i c e  obej- j 
mująey 76 morgów ziemi wraz z odpo- 

wiedniemi budynkami gospodarczemi.

R j l j j U  wszelkiego rodzaju, obrzmienia, ropie- 
■ IC IIIj^ nia, odmrożenia i nagniotki usuwa od I 
stu iai używaua. maść cudowna hamburska wy
łą c z n i prawdziwa n» składzie w aptece Błu- 
menfelda we Lwowie. Cena 40 cnt. 1818 14 1

SKŁAD PRAWDZIWYCH GORSETOW PARYSKICH
X > T . A .  P A N  i  D Z I E C I .

S p e c j a l n e  g o r s e t y  w e d l a g  z l e c e ń  l e k a r s k i c h .
Własne wyroby pończoch, skarpetek i t. p. artykułów I Bielizny Dra Jagera u 

M A R Y I  C A U  W  E  L
W ie d e ń , I .  Seilcrsitatte, 7 .  ló 9  - 18 25

Przyjmuje gorsety do czyszczenia i naprawy. Nadrabia pończochy i skarpetki.
Zlecenia z prowincyi za pobraniem po :’to\vcm odwrotną pocztą.

Koresponasncya po polsku, francusku i niemiecku. -  Cenniki na żądanie przesyła franco. 

W  C e n y  u m i a r k o w a n e .  " M i

wszelkich towarow ga'anteryjnych ,  brązo
wych, skórkowych i drewnianych, Majoliki, 
wyrobów platerowanych, biźuteryj i wach

larzy rozpoczęła się
z dniem 1  grudnia 1 8 8 7  r.

w  m a g a z y n ie  2102 9 12

F . i Z Ł K l E W I C Z A
R y n e k ,  l i n i a  A —B.

W  Towary zeszłoroczne niżej ceny kosztu,

Świętych j
w największym wyborze 

i najtaniej,
;ak również

w sze lk ie  in n e

artykuły dewocyjne
poleca 1

ANDRZEJ SC1DLTZ I
w Krakowie, Rynek. 32.

Zamiejscowe zamówienia na
tychmiast załatwia. 2238 9 12

C H O R O B Y  Z O Ł A D K  A.

WINC Z PEPSYNA, B0UDAULT
B ardzo  p rzy jem n eg o  sm ak u  używ ane  je s t  od la t 25 z bardzp  pom yślnym

sk u tk iem  w  tru d n ych  i  upośledzonych tra w io n ych , braku a p e ty tu , boleściach
nerw ow ych żołądka , i w  ogóle w rozbro jen iach  fu n k c y i traw ieniu.

P epsyna  « P O U D A  U L I  » potw ierdzona p rze z  Akadem ią m edyczną p aryską ,
n a g o d z o n a  z o sta ła  p ierw szym i m edalam i na  w szystk ich  w ystaw ach m ięd z y n aro d o w y ch : 

-  w P aryżu  1867 r. — w W iedniu 1878 r .  — w F iladelfii 1876 r .  —  w P aryżu  1878 r .  — ^
w M elbourne 1880 r .

W  P a ry ż u  : H o t to t -B o u d a u l t ,  7, a y e n u e  Y ic to r ia .  j

LO

U Millionen Gulden
werden vorloat:

a m  łU. D e z e m b e r :  S trta ts -W oh lthatigke its -Lose , A fl. a ,
H a a p t t r e j f e r  ii. 60 .c OO. 

a m  2. J d n n e r : O esterre ic lilsche  < red it«Lose ,
H a u p t t r e f f e r  tl. 150.000,

I Promesse fl. 5 sammt Stempel; 
a m  2. J d n n e r :  W ie n e r  C o m in n u a l-Ł o se ,

H a u p t t r e f f e r  ł l .  200.000 ,
I Promesse fl 3 sammt Stempul; 

a lle  3 S tuck  zuNainnieu n u r  9  fl. 50  k r . Namnit Htem pel.
Yerlosungs-Kalendi-r pro 1888 und Zioliungslisten franku mul 

gratis. — Bestelkingen per P.oMtąnweisung und 15 kr. liir RiirKporto erbeten.

Rank- und Weclisler̂ escliaft

M. J„ Gruth & Comp.,
■ W i e n ,  X . ,  B Z o ł i l m a r k t ,  3X Tr*. 5 .  >Ą54 3 3

Og^to8zenle.
Zwierzchność gminna miasta Zatora 

ogłasza konkurs na posadę Sekretarza
a zarazem i kasyera przy tutejszym 
Urzędzie miejskim z p-lacą roczną 5U0 
złr. a. w. która po roku z dowalniająeej 
służby na 600 złr. a. w podwyższoną 
zostanie.

Przy objęciu posady należy złożyć kau- 
c-yę służbową w wysokości płacy rocznej.

Ubiegający się o tę posadę mają 
podania swe zaopatrzone w dokumenta 
kwalifikacyjne do Urzędu miejskiego w 
Zatorze najpóźniej dnia 15 stycznia 1888 r.

Z ii« r . 12 g ru d n ia  1887 r. 2227 3 3

?<xz: :zx>łHłoc

i

Piękność, świeżość i delikatność cery
otrzymuje się po użyciu

Feliautyna jest rmjd -skon dszym śi dkicui do upię’ szenia twarzy, wywiera 
skutki priwdziwic zadziwiaj-ice. wygładza naskórek i zin irszc-ki, przez co plee staje 
gji- nadzwyczaj idałą i delikatną, usuwa plamy wątrobi.me , żółtość twfrzy, skórze 
nadaje koior mło-lośc; 1 świeżości, 14 46 0

(Jena 1 * lr . 50  centów .

J. IHNATOWICZA
Magistra farmacyi, chemika sądowego,

W ła śc ic ie la  fa b ry k i  p e r fu m  i m y .le! toa letow ych
we Lwowie ulica KcpernHia, liczba 3, 
w Krakowie Suk enn ce, li- z B a 20,
W Czerniowcacb Rynek, licz1 a 2.

f S o c u □ o # c c J

APTEKI
bez domu, w mieście powiatuwem, po

szukuje się do kupienia,
Adres: M. P , u p . H a lin ó w *  

sk iego  w  Rzeszow ie. 2134 6 a

Prawdziwy tylko zo znakiem „kotwicy"!

Cierpiącym na podagrę i reu
matyzm poleca się prawdziwy

P a ir i" " E x p e l le r
z „ k o tw ic ą " ,  jako bardzo 
ikuteczny środek dtmowy.

Oo nabycia prtwie we wszystkich aptekach!

ńl

Nauki kreju sukien 
d.am aklcłi,

opartej na gruntowne podstawie rysunków, oraz 
robienia wszelkich ubiorów damskich i dziecin
nych udziela tgzauimowana w 'ym fachu w W ie
dniu nau zyciclk' p y atna p. .'♦Iłlryli K o r -  
h ł t l e i g , w koncesyonowanym Zakładzie Nau
kowym p-zy ulicy św. Gertrudy Nr. 9, obok 
hotelu „Klein", gdzie też listę osób tutejszych, 
już wyuczonych i mogących poświadczyć o do 
br.ci nauki , przeglądać mążna. — Opł..ta wy
nosi za kompletne wyączenie kroju podług bardzo 
praktycznej metody (pod gwarancyą) 10 zrr.

T n a l e t j  w ZaLładzie powyższym podług 
wszeiKich żurnaii sporządzane, wyszczególniają 
się, przy miernych cenach , uini-jętnem, dokła 
dnem i gu-townem wykonaniem. 1996 5 12

Poszukuje się

s u b j e k t a
do prowadzenia trafiki, oraz ch łopca  
do sk lep u  k orzen n ego . Bliższa
wiadomość pod adresem M. S, poste 
restante M ielec. 2374 3 3

Z drukarni Zwigikowej w Krakowie. JMjpoo”e<izia)ny rządoa drukarni A S’ yi<wski.


